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Biuro Bod akcji „Dziennika Polskiego", Plac Ma. 'aekl 
liczba 6 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięczni 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjaokiem, rocznie
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych 1 iemieo
rocznie 50 marek* — kwartalnie* 12 marek marek 50 sr£.
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie
feO franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja ma zwraca.

Telefon  R edakcji 171. wychodzi codziennie, r.sewył^czajac niedziel i świąt o 8. rano.

Przenpł̂ '1 {Htjsnia przyjmują le Lwowie:
Biuro Aumim»i,racji „Dziennika Polsk .go", plac Marjacki 

liczba 6 i 7 w domu pana K selki; we Wiedniu, 
Hamburgu. Frankfurcie nad Menem. Berlinie, Lipski, 
Bazylei. Szwajcarji i Wrocławiu pn. Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppenk, K. lloose, 
w Warszawie Keiehman et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saiut Peres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą] 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 0  ct. od ,,’iersza.
Drobne ogłoszenia po l ’/j ce.ita od wyrazu. Pomieszkania 

sklepy po 1 ct. od wy.azu.

Retlamy w riryce „Nadesłane*' 20 ct. od' wszą

k
k tó ra  w y n o s i :

T ( miesięcznie 1 zł. 50 ct.
w e  L w o w i e   ̂ kwartalnie 4 zł. 50 ct.

* «  donoszenie do domu dopłaca się miesięcznie
20 ct. ' W

. .  ( miesięcznie 2 zł.
n a  p r o w i n c j i  ( kWiirumie 6 zł

Za „ m / U S t Z C Z 44 dopłaca się:
T . miesięcznie 50 ct.

w e  L w o w i e   ̂ kwartalnie 1 zł. 50 ct.
. .  ( miesięcznie 80 ct.

n a  p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie 2 zł. 40 ct.

W andalizm  rosyjski.
Lwów 7. lutego.

Między stolicą apostolską a rządem rosyjskim 
panują teraz stosunki jak najlepsze i najserdeczniej
sze — tak że uzasadnioną jest nadzieja, iż roko
wania trw ające już od dłuższego czasu, skończą s :ę 
już może niedługo ku obopólnemu zadowoleniu. 
Czy także zadowolonymi będą ci, których rokowa
nia te najbardziej obchodzą, czy Polacy —  a o 
nich przecież głównie chodzi w układach rzymsko- 
rosyjskicli —  wiele będą mieli powodów do rado
ści, gay układy będą ostatecznie sfinalizowane — 
na to pytanie nie śmielibyśmy dzisiaj twierdzącą 
dać odpowiedź. Gdy niedawno do wiadomości pu
blicznej doszły niektóre szczegóły rokowań między 
reprezentantem  Rosji a zastępcą stolicy apostol
skiej —  szczera obawa przejęła naród polski. O ba
wie tej daliśmy już niejednokrotnie wyraz —  i 
otrzymaliśmy uspokejenie ze strony stosunkowo 
dość kompetentnej. Sfery, będące w większej od 
nas styczności z W atykanem , albo udające przy
najmniej, że takie bliskie stosunki utrzymują — 
zapewniały, że do obaw najmniejszego nie ma 
powodu, że stolica apostolska dbała zawsze o dobro 
i zbawienie wszystkich katolików —  nigdy o nas 
nic zapomni i nigdy nas nie poświęci dla ugody 
z Rosją.

A ni na chwilę nie wątpiliśmy o ogromnej 
dla nas życzliwości świętej stolicy apostolskiej, 
nigdy nie' przypuszczaliśmy, by ojciec święty, któ
ry m iłością swoją katolicką cały obejmuje świat 
katolicki -  o nas miał zapomnieć w chwili, gdy 
zattępcy jego układają  się z rządem rosyjskim o 
opraw^-Kotli-oła ia to liea iego  w Bos)i — am no no 
jednak owe uspokojenie jakoś do naszego nie 
może trafić przekonania. Ci, którzy nas chcieli 
uspokoić, działali zapewne w najlepszej wierze —  
ale nie znali zapewne ani tajników polityki wa
tykańskiej, ani przewrotności dyplomacji rosyjskiej. 
Myśmy ją często — częściej, aniżeli nam  było 
niiłem, doświadczyli — myśmy więc obaw naszych 
mimo życzliwych uspokojeń pozbyć się nie mogli. 
1 dzisiaj jeszcze żyjemy w obawie, że w razie, 
fdyby  rokowania między Petersburgiem  a Rzy
mem pomyślnym zostały uwieńczone skutkiem —  
Polacy wiele będą mieli powodów do skarg i 
żalów.

Zbyteczną zaprawdę byłoby rzeczą tłumaczyć, 
dlaczego my się tak bardzo obawiamy tych ukła
dów watykańsko rosyjskich, dlaczego nie w ierzy
my, aby rokowania te mogły się skończyć z ko
rzyścią dla nas, albo przynajmniej bez uszczerbku 
dla narodu polskiego. Dzisiaj nowy przybył nam 
argum ent, który może nie stoi w bezpośrednim 
iw iązku z rokowaniami, będącemi teraz na porząd
ku dziennym, rzuca ,ednak bardzo jaskrawe i 
nader charakterystyczne światło na usposobienie 
rządu rosyjskiego w obec Polaków. Mówimy o 
kościele świętego Stanisława w Rzymie.

8)

N O W E L A  

A l f r e d a  H e s s  a .

N a innem  miejscu podajemy za jednem  z 
pism krakowskich dokładny opis całej sprawy. 
Pismo krakowskie, z którego daty poniżej zesta
wione czerpiemy, nie miało nigdy nic wspólnego 
z liberalizmem. Jego przekonania szczerze kon
serwatywne i „prawdziwie" katolickie powszechnie 
są znane. Coś niezgodnego z tradycjam i religij- 
nemi lub przeciwnego — W atykanowi organ pod
wawelski nie śmiałby z pewnością napisać. Nie 
wątpimy więc ani na chwilę, że wszystko, co po
niżej podajemy za bogobojnem pismem krakow- 
skiem , zgodne jest w zupełności z prawdą —  że 
rzeczywiście rząd rosyjski ma szczery zamiar zni
szczenia religijnej i narodowej pam iątki narodu 
polskiego, że chce sprzedać kościół katolicki li 
dlatego, że naród polski ma z nim coś wspólnego.

Czy stolica Apostolska zgodzi się na to, aby 
zniszczono kościoł św. Stanisława —  nie wiemy. 
W iemy natomiast, że przepisy kanoniczne Kościoła 
katolickiego znają także zakazy używania poświę
conych domów bożych na jakikolwiek inny cel — 
a zwłaszcza in  usum  jordidum . Jest więc rzeczą 
prawdopodobną, że W atykan może coś będzie 
miał przeciw temu, aby kościoł zamienić na Cafe 
ćhantant —  ale byłoby bardzo smutno, gdyby 
tylko ten jeden wzgląd na przepisy kanoniczne 
był dla decydujących sfer watykańskich decydu
jącym. Królowa włoska M ałgorzata mniej ma obo
wiązków w obec narodu polskiego, a uczyniła ze 
swojej strony wszystko, aby zachować pamiątkę 
polską —  kaplicę świętego Stanisław a Kostki. Co
kolwiek zresztą się stanie —  zamiar rządu rosyj
skiego pozostanie dobrą ilustracją usposobienia, 
jakiem i Rosja ożywiona je s t wobec Polaków w ukła
dach z W atykanem, będzie jaskraw ym  dowodem 
jej wandalizmu.

Bolesna wiadomość.
Rząd rosyjski — jak donoszą z Rzymu —  po

stanow ił zniszczyć jedną z najpiękniejszych pa
miątek polskich w Rzymie, które św iatu całemu 
przypom inały wielką naszą przeszłość.

Kościół św. Stanisława biskupa krakowskiego, 
męczennika i patrona Polski — również jak przy
boczny budynek, staiodaw ne hospicium  dla p ie l
grzymów po lsk ich , j e s t  w y s t a w i o n e  n a  
s p r z e d a ż  p r z e z  a m b a s a d ę  r o s y j s k ą  z a  
c e n ę  600.000 f r a n k ó w .  D o  k u p n a  k o 
ś c i o ł a  ś w  S t a n i s ł a w a  z g ł a s z a  s i ę  p o 
d o b n o  j a k a ś  t r u p  a. ś p i e w a k ó w  f r a n c u 
s k i c h  n a  cafe ćhantant —  o r a z  j a k a ś  k o n 
g r e g a c j a  p r o t e s t a n t ó w  n i e m i e c k i c h  n a  
z b ó r  s e k c i a r s k i .

Do tej wiadości dodaje korespondent: „Z roz- 
dartem  sercem  słyszę tu dokoła pytanie: czy Po
lacy na to pozwolą, aby ich pamiątkowy, h isto 
ryczny kościół pełen pomników polskich i pol
skich wspomnień —  przeszedł na podobny użytek, 
Bardzośmy biedni — to prawda, ale jakżeż często 
marnujemy fortuny na fantazje, a ileż to pałaców 
i willi kupują niekiedy nasi rodacy za większe 
jeszcze sumy po różnych zagranicznych m iastach... 
Donoszę więc do kraju o tej bolesnej wiado
m ości...—  w itm , że składki publiczne w obecnem 
położeniu wątpliwy tylko przedstawiałyby skutek — 
ale może znajdzie się grono ludzi możnych, co 
przeszkodzą świętokradztwu i uratują Jrościół 
polski w Rzymie."

Kościół ten leżący w pobliżu kapitolu darował 
na prośbę Stanisława Hozjusza Grzegorz X III. na
rodowi polskiemu, a Anna Jagiellonka i Batory 
uposażył, go zakładając również przy nim Hospi- 
tium  i Kolegium dla polskich księży. W czasie 
najazdu wojsk napoleońskich zniszczony, odrestau
rowany został przez cara Aleksandra I.

Ouitte ou double i

(C iąg dalszy).

V.
N a ottom anie w swym buduarze, leżała księ

żniczka Klara, z twarzą zaciśniętą w poduszkach, 
płacząc gorżko. —  Tak- nie mylę się —  szeptała 
do, siebie — ^szak  dom yśliłam  się dalszych słów 
niedokończonego zdania, a jednak nie zupełnie. 
Teraz dopiero wiem wszystko ! Wszak słyszałam, 
co mówił do Zofji przed herbatą , skoro do salonu 
w chodziłam : mattł <j0 czynienia z kapryśną kobietą 
i liczę La jej ełabość. Tak, niezawodnie myślał 
on o mnie !...

M inuta po minucie upływała, cisza zaległa 
pokój księżniczki, poczęło się zmierzchać. K się
żniczka znużona, zasnęła.

Nagle zapukano do jej drzwi. Zerwała się, 
rozglądając się p0 ciemnym pokoju, rzekła do 
s ie b ie : —• Tak te d y ! pokażę mu, że i kobiety 
mogą być dumnymi i silnymi, i j tś l i  mnie nie 
kocha, m u8i przynajmniej, poważać. — O tarł
szy zapłakane oczęta, pospieszyła otworzyć.

N a progu s ta ł baron Stein, trzymając papier 
w ręku. Twarz jego była poważnie i uroczyście 
nastrojona.

  Księżniczko — zawołał głosem zdradzają
cym wzruszenie — mam ci coś ważnego do za
komunikowania.

— Słucham , panie baronie.
  Jesteś Klaro silua kobietą ?. .

  T a k  sądzę, b a ro n i e ! Lecz...
  ńm ierć zaw itała do naszej rodźmy —

brzprw ał iej baron wid a r jej z a c i e k a ' i e  i- — 
kuzyn tw-j  nu tk i, twoj w,u..

' —  A'-b !
—  H ra b i  E lb l in g  um ai J !
— Ten staruszek ! widywałam go niekiedy...

Kościół św. Stanisława jest jeszcze w dzisiej
szy m stania przepełniony pamiątkami polskiemi. 
W  wielkim ołtarzu jest piękay obraz Franciszka 
Smuglewicza, którego do Rzymu wysłał biskup 
żmudzki Gedroić, a przedstawiający u stóp Zba
wiciela patronów polskich św. Stanisława, W oj
ciecha, Jacka i św. Jana  Kantego. W bocznych 
ołtarzach św. Kazimierz królewicz, św. Stanisław 
Kostka, W skrzeszenie Pioirowina także pędzla 
Sm uglewicza: a Szymona Czechowicza, znakomi
tego ucznia Karola M aratti, Pan J«sus na krzyzu, 
a u podnóża św. Jadwiga i Kunegnnda. Bogate 
antepedja z herbam i Polski i herbem  Janusza bi
skupa Załuskiego. Wielka srebrna lampa przed 
ołtarzem fundacji A nny Jagiellonki. W  zakrystji 
znajduje się 17 portretów polskich, a mianowlci-i 
Jana Kazimierza w stroju kardynalskim, Jana So
bieskiego i M arji Ludwiki, obu Augustów Sasów, 
Stanisław a Poniatowskiego, kardynała Hozjusza, 
kardynała Radziwiłła, prymasa Ignacego Komo
rowskiego, biskupa Massalskiego i tegoż biust 
marmurowy, portret Sierakowskiego rektora, obra
zy Matki B ostiej, kopja od Karmelitów w Krako
wie, św. Salomei, św. Stanisława Kostki, św. Ku- 
neguady i św. W ojciecha.

W kościele znajdują się następujące pomniki 
polskie : królowej Anny Jagiellonki, kardynała H o
zjusza jako fundatorów ; biskupa Stanisław a Za
łuskiego oraz nowsze pomniki W ładysława Ostoi 
M arylskiego, wzniesiony przez biskupa Skórkow- 
skiego, Doroty Lubomirskiej przez jej rodziców 
księcia H enryka Lubomirskiego i Teresę z Czar
toryskich, Ludwiki Maciejowskiej, X  Stanisława 
Parczewskiego. Jakóba Kłosowskiego, Toma-za 
Wojakowskiego, Kazimierza Hładowickiego, F ra n 
ciszka Zakrzewskiego, M arcina Dalbwskiego, Kon
rada Radoezkowskiego, Jakóba barona Puszeta, 
P iotra N arbuta, Adam a Słuszki, wojewodzica m iń
skiego, Eustachego Sfuszki wojewody nowogrodz
kiego, M arcina Katlewskiego, kanonika poznań
skiego, M ichała Poniatowskiego, prymasa. Kilką 
innych pomników przepadło w czasie inw azd 
francuskiej.

„Oesterreich und das Polenthum.“
Pod takim nagłówkiem rozpisała się w osta

tnim  swym numerze znana ze swego serwilizmu 
dla Prus bismarkowych M agdeb. Z tg . na naczel- 
nem miejscu, a um ieściła w artykule ł yle 
bredni t fałszów tendencyjnych, ile w L.m w ier
szy. Zwykła to taktyka organów pruskich, kar
mionych z ręki kam lerza, ilekroć mają lub z um y
słu wynajdą sobie sposobnosć potrącić o p o l 
s k o ś ć  — i wszelakim tego rodzaju napaściom, 
oszczerstwom, denuncjacjom itp., nie dziwimy się 
już wcale. Inne natom iast a bardziej przykre 
uczucie ogarnia nas za każdym takim  razem. Oto 
sm utne przekonanie o zupełnej bezsilności naprze
ciw tym systematycznym napaściom i szkalowa- 
niom, jaka je s t w tym wypadku udziałem  naszego 
społeczeństwa. Krocie Niemców czytają te kłam 
stwa, a nie znajdując potem nigdzie zaprzeczenia, 
napisanego w piśmie n i e m  i e c k i  em , urabiają 
sobie mimowoli najgorsze i najbłędniejsze pojęcie 
o Polakach. .Taka byłaby na to rada, mówić po
no zbytecznie... Skoro nawet wolnomyślne organa 
niemieckie, zaślepione szowinizmem plemiennym, 
dla wszystkich mają poczucie sprawiedliwości, je 
no nie dla Polaków —  skoro tedy i na ich obro
nę liczyć nie można, więc potrzebaby mieć po- 
prostu w Berlinie poważny organ, subwencjono
wany polskiemi funduszami, który odpierałby co
dzienne fałsze pruskie, m iotane ze złą wiarą na 
polskość i Polaków. Lecz na to nie zdobędą się 
niestety nigdy ci, którzy innym razem krocie gul

denów m arnują dla pańskiej zachcianki lub nie
dorzecznej u to p ji..

W racając do wspomnianego artykułu Oaeety 
M agdeb., warto zauważyć, że asum pt doń wziął 
pruski publicysta z śm ierci arcyks. Rudolfa. P o
wiada bowiem u wstępu, iż „tragiczny zgon au- 
strjackiego następcy tronu mimowoli skierowuje 
wzrok n? tę spuściznę, która nie dostana się mu 
z powodu tej nagłej śm ierci." Owoż na W ęgrzech
—  ciągnie —  w tym  samym czasie szalały bu
rzliwe dem onstracje z powodu uchwalonej przez 
większość sejmu węgierskiego ustawy wojskowej i 
dopiero wieść żałobna uciszyła wzburzone nam ię
tności. Zaznaczając następnie, że arcyksiążę Rudolf 
zażywał szczerych sympatyj wśród wszystkich na
rodów austro-węg. m onarchji podnosi z akcentem, 
że s z c z e g ó l n i e j s z ą  p o p u l a r n o ś ć  m iał on 
w ś r ó d  P o l a k ó w ,  którzy w jego rycerskiej in 
dywidualności chcieli upatrywać takie same rysy 
swego „wrzekomego" charakteru narodowego. F ak 
tem jest —  wymyśla z m iną poważną — że w 
obozie polskim w A ustrji ostatniem i czasy pano
wała żywa ruchliwość. „W  dniu 22. stycznia u- 
rządzono we Lwowie bankiet uroczysty, jako w 
25-letnią rocznicę ostatniego polskiego powstania. 
Dniem poprzód h r. Tarnowski m iał w Sejmie ga
licyjskim  mowę, pełną entuzjastycznych naaziei

* narodowych, & to z okazji udzielenia biskupstwu 
krakowskiemu godności książęcej. Sama dla siebie 
była to okazja bardzo skromna, lecz to właśnie 
świadczy o niezniszczonym sangw.nizmie polskiego 
charakteru  narodowego. Mowa rzeczona wielbiła 
stanowisko, zgotowane dla polskości w A ustrji, a 
na każdy sposób dzisiejsza hegem onja Polaków 
nad Rusinami we wschodniej Galicji je s t zupełni# 
innym stanem  rzeczy, jak kiedy w roku 1846, dla 
okiełzania Polaków —  w edłng tw ierdzenia tyshże
—  austrjacki m inister Stadjon „wynalazł by.’ na
rodowość ruską", zaś m gr. A. W ielopolski, później
szy cywilny gubernator W arszawy, w „Liście do 
ks. M etternicha" robił rządowi austriackiem u wy
rzuty z powodu system stycznego tępienia przezeń 
z pomocą chłopskiego rokoszu szlachty polskiej...

Jeszcze charakterystyczniejszą była wieść, któ
r a  się wyłoniła około 25. stycznia. W edług niej, 
m iano po za granicam i dawnej Polski urządzić 
n a r o d o w y  k o n g r e s ,  d l a  n a r a d y ,  j a l r i e  
s t a n o w i s k o  m a j ą  z a j ą ć  P o l a c y  w e- 
^ e n t u a l n e j  e u r o p e j s k i e j  w o j n i e .  Tak 
przynajmniej zapewniał we lwowskiem nam iestni
ctwie (V!) człowiek, który sam otrzymał zaprosze
nie na ten  kongres. Ze strony austrjackiei uważa
no tę wiadomość za m a n e w r  r o s y j s k i ,  wy
myślony celem obudzenia nieufności w sferach wie
deńskie! ku Polakom: chwilowa austrj. lojalność gali
cyjskich Polaków wcale nie może być tu kwestjonowa- 
ną. Inua jednak rzecz, że opinje wiedeńskie w tej 
m ierze wydają się zbyt sangwinicznem i. Na wy
padek stałego powodzenia rosyjskiego oręża w woj
nie z N iem cam i i A ustrją, najgorętsze sympatje 
polskie stanęłyby po stronie Rosji, jakkolwiek ta 
Rosja z rodzajem brutalnej rzetelności odpycha 
ich  i teraz jeszcze, a tylko ze strony kościelno-po- 
litycznej chce sobie via  Rzym spokój zapewnić. 
Przyrzeczone im  przez A leksandra I, . poniekąd 
urzeczywistnione, lecz w r. 1830 przez własną 
ich głupotę zburzone państwo nar owe, stanęło
by Polakom niezw łocznu przed jzymn. W tym 
względzie — jak wiadomo — wypowiedział ces. 
Franciszek Józef w r. 1863 klasyczne bonm ot: że 
mianowicie słyszał ju ż  o tern, iż ktoś prowadzi 
wojnę dla z y s k a n i a  jakiejś prowincji, nigdy je 
dnak dla utraty tejże. Lepiej, aniżeli temi słowy — 
pomijając już Niemcy i P rusy  — niepodobna 
chyba określić s t a n o w i s k a  i n t e r e s ó w  au-  
s t r j a c k i c h w o b e c i d  e i p o l s k i e j . . . "

Włościanie w Królestwie Polskiem.
Znany do przesytu, p. S ł u c z e w s k i j ,  wy

powiada o położeniu włościan w Królestwie Pol
skiem następujące u w ag i:

„Przeważna masa ludności polskiej nie cieszy 
się zbytnią zam ożnością. ale nie cierpi też ubó
stwa. Nędzarzy jest w ogóle niewielu, a zamoż
ność rozdziela się wśród włościan z większą . ów- 
nomiernością aniżeli wśród włościan rosyjskich. 
Skrom ne rozmiary działko w chłopskich pozwalają 
aa wzorową uprawę g ru n tu , dzięki czemu zbiory 
nietylko że starczą na potrzeby bieżące, ale nadto 
dają spore zapasy na wywóz zagraniczny, co u ła
tw ia szczególniej blizkość granicy, tudzież racjo
nalny kierunek szos i kolei.

„Pod względem moralności stoją włościanie 
tutejsi dość wysoko. Pijaństwo przybrało tu małe 
rozmiary : nawet w uroczyste święto rzadko spo
tyka się pijanego na ulicy. Poczucie prawne w o- 
gólności rozwinięte jest bardzo wśród mieszkań
ców wsi. Chętnie ulegają organom władzy i 
bez szem rania spełniają wszelkie ich rozkazy 
i polecenia. W łościanie nie są tu bynajmniej 
t e m , czem jest inteligencja polska, odznaczająca 
się szlachecko - pańskiem  pyszałkowatem usposo
bieniem.

„W ykształcenie i w ogóle rozwój umysłowy 
przedstawiają się również bardzo pomyślnie. P ra 
wie wszyscy w łościanie, z m ałem i wyiątkans 
czytają i piszą po polsku. W ostatnich czasach 
objawia się wśród mieszkańców bardzo wyraźna 
skłonność do nauki języka rosyjskiego: chłopi mó
wiący i piszący po rosyjsku nie stanowią już dziś 
na wsi takiej osobliwości, iak dawniej. Przyczyną 
tego pocieszającego zjawiska jest bezsprzecznie (!) 
odbywanie służby wojskowej w Wielko - Rosu, 
oraz ciągłe stosunki z prawdziwymi rosyjskimi 
żołnierzami. (!)

„Uczucie religijne jest wśród włościan mocno 
rozwinięte, zwłaszcza wśród kobiet, zreszią zami
łowanie do w spaniałych procesyj kościelnych i 
chóralnego śpiewu hymnów, spotykamy także wśród 
mężczyzn. Uczęszczają gorhwie do licznych, pięk
nych i obszernych kościołów i starają się o ich 
upiększenie.

„Przyznać trzeba że w kraju Przywióiań- 
skim oświata stoi wyżej i że chłop polski ko
rzysta z niej więcej od naszego. Ztąd też inne są 
rezultaty.

„Go do politycznej praw om yślności, to wło
ścianina polskiego można uważać z a prawomyśl- 
nego. Jest to znowu zupełnie co innego niż in te
ligencja pańska i księża. N ietolerancji względem 
Rosjan nie ma tam  ani śladu. Z żołn.erzami chłopi 
nietylko żyją w zgodzie , aie nawet przyjaźnią 
się z nim i".

Kolej arcyks. Albrechta,
Sytuacja obecna i przyszłość kole A lbreeh- 

towskiej stanowią znów przedmiot publicznej dy
skusji, przyczem najważniejszą odgrywa rclę kwe- 
stja upaństwowienia tej linji. Kardynalnym w arun
kiem w tej mierze bedzie przeprowadzenie kon
w ersji pryorytetów. W ten sposób dałby się roz
dzielić ciężar wypiaty procentów i amortyzacji 
obligów na cały czas trwania koncesj; . W tym ró
wnież wypadku usuniętąby został? kwestja sporna 
co do waluty dotyczącej obligów pierwszej emisji, 
jakkolwiek takowa nie przyszła dotychczas na po
rządek dzienny, podobnie jak  kwestja drugi?j emi
sji tychże obligów, powstała skutkiem podniesienia 
cen złota. Konwersja obligów obu kategoryj, na
trafia jednakowoż na pewne trudności, ponieważ 
w edług zapatrywań jurystów, tekst tych walorów 
sprzeciwia się w tym sensie pojętej konwersji, by

—  I pozostawił te s tam en t!
— Tak?!...
— Tak. księżniczko! testam ent, na mocy któ

rego zostajesz dziedziczką półmiljona talarów...
Księżniczka K lara, spogląduęła na barona, 

jak gdyby nie rozumiejąc słów jego.
— Mój Boże! — wyszeptała w końcu.
— Jesteś przecie silną kobietą, K la ro !
—  Ach tak ! czuję się dość s i ln ą ! — wyrze

kła cicho, a lekkie drżenie przebiegło po jej b la
dej, wskutek wzruszenia twarzyczce.

Wiadomość ta przyszła tu już ra n o : czytuję 
jednak dopiero przy herbacie listy, a dziś wsku
tek polowania opóźniłem się nieco. Zechciej tedy 
kochana Klaro wybaczyć. Oto list adwokata zarzą
dzającego majątkiem zmarłego, adresowany do 
mnie, jako do twego op iekun-

Mówiąc wręczył baron Stein Klarze list, na
legając, by go przeczytać zechciała.

Księżniczka Klara wzięła m achinalnie list z 
rąk barona Steina i spojrzała weń, nie czytając 
go. M yślała w tej chwili o hrabia H allerze, o 
osobie, którą ubóstwiała. Na myśl o nim. ude
rzyła jej krew do głowy, a biedne serdu«zko, za
częło tak silnie kołatać, iż się zdawało, że z 
piersi wyskoczy. Rumieniec okrasił jej nadobną 
twarzyczkę, a oczęta nabrały dziwnie pięknego 
blasku. M yślała o mm. o sobie u jego boku ; ona 
jego towarzyszką, towarzyszką, życia —  żoną na 
wieki —  ach,[jakiż sen rozkoszny —  a teraz, na- J 
gle owym spadkiem do tej wielkości m aterjalnej ' 
podniesiona ! a jednak —  cóż pom agał jej ten 
olbrzymi majątek ? czy ją  zbliży do niego ?! To 
były wątpliwo ici, jakie w tej chwili w jej głowie 
powstały napełniając ją  trwogą i niepokojem.

—  Klaro—odezwał się głos baronowej za nią, 
dziecko kochane, c z y ta j! czytaj t y k o ! a objąwszy 
jej główkę i ucałowawszy serdecznie, w ręczyła 
baronowa Zofia, która w tej chwili weszła, zdzi- 
vionoi  księżniczce, liścik hrabiego. Skinąwszy 
na b„roiia. i [uiściła z nim j okoi, pozostawiając 
Klarę Łamq, jej szczęściu i nowinom niespodzie
wanym.

Księżniczka Klara chwyciła za list, rozpie- 
czętow iła gorączkowo, a rzuciwszy spojrzenie na

pismo wykrzyknęła radośnie, Prędko przebiegła 
treść oczyma, i jak gdyby sobie samej niedowierzała, 
zaczęła go ponownie głośno czytać, zalewając się 
łzami — tym razem łzami szczęścia i radości.

„Jestem  ubogim, księżni izko, lecz życie moje 
i miłość moją składam u stóp Twych —  oto 
wszystKo co posiadam i co mogę ofiarować. Ozy 
przyjmujesz Pani i chcesz zostać żoną m oją?"

Radość księżniczki była bez granic. Byłaby 
na kolana upadła, by Bogu podziękowąć, że jej 
gorących próśb wysłuchał, że jej dał za męża 
człowieka, którego ubóstwiała, którego kochała 
Dad życie ! tak ! w tej chwili dopiero poznała, ile 
tego człowieka kocha, czem on dla niej, czem 
życie bez niego !

Xagle jeu.iak opuściły ją  siły, szybko m usiała 
usiąść, by nie upaść, list jej z rąk wypadł, dreszcz 
zimny przeb,?gł po niej, wstrzęsając ją  do głębi, 
gwałtowme bijące serce przestało w piersi koła- 

zabrakło jej oddechu. W je j płoDące< 
główce powstał chaos, pulsa uderzały coraz szyb
ciej, twarz bladła i pokrywała się purpurą u a 
przem ian — bezgraniczna radość ustąpiła nagłej 
rozpaczy, drzącem; rękom? zasłoniła sobie oczęta — 
tak przesiedziała bezprzytomnie chwil parę Skoro 
przyszła do siebie, powstaia blada, z wyrazem du
my i godności, oko je j płonęło gniewem, wargi 
drgały, a zaciśnięte zęby tamowa/y szybki jej 
oddech, łono f <*. owało gwałtownie. Ironiczny 
uśmiech ukazał się na jej twarzyczce, a usta wy
szeptały :

— Tak! wiem ocochodzi! Rzeczywiście, za pół 
miljoua możni, zrobić ze siebie ofiarę, biorąc mnie 
jako dodatek !

U siadła do stolika i silną ale pewną ręką na
pisała

Przed półgodziną jeszcze byłabym  pańską 
propozycję przyjęła, gdyż miłość pańska byłaby 
dla mnie szczytem szjzęścia. W  tej jednak chwili 
hrabio, inne < (Ubrałam wiadomości, które za
pewne i na pana wpłynęły i skłoniły go do napi
sania tego listu, a więc seree nie może już roz
strzygać. W yrzekłeś hranio Hallerze dzisiaj rano, 
„że znasz dobrze kobiety i dla tego, że je znasz" 
— nie dokończyłeś pan jednak swej myśli. J a  ją

odgadłam i dla tego nie przyjm uję pańskiej p ro
pozycji, która w tych w arunkach jest tylko dla 
mnie obrazą.

VI.
bkoro naatępnego dnia baronowa ZofjŁ w e

szła a, nokoju księżniczki, zastała ja  jeszcze 
w łóżku. i*, ęzniczka K lara wyglądała nieco Lle- 
dziej niż zwykle, a piekne jej oczy otaczały dwie 
sine obwodki, dowód źle przespanej nocy. Bacznie 
przypatryw ała się baronowa je j twarzyczce, ? wi
dząc bladość, zaw ołała:

—  Cóż to, Klaro, czyś nie słaba ? W idocznie 
radosne nowiny nio posłużyły ci, moja najdroższa 
Klaro !

—  A ch. nie —  odparła księżniczka — m ia
łam  silny ból głowy i dlatego tak długo dziś 
leżałam, za co cię najmocniej, kochana Zofjo, prze
praszam...

— No, no, pospiesz się tylko z to a le tą , je
śli nie chcesz Dym sama przy śniadaniu siedziała. 
Mój mąż na polowaniu, h rab ia  Haller zaś w yjechał 
wczora

—  Ach, t a k ! hrabia w yjechał V
—  Zdaje m i się, żem ci o tem wspominała, 

oddając jego bilet wczoraj ?
—  Tak! Lecz kiedyż w yjechał?  Czy był to 

plan z góry ułożony?
—  W yjechał do w ód, do B. na tydzień. 

P rzed wyjazdem napisał ten bilet i list do mnie, 
w którym m i o wyjezdzie donosi, a który dopiero 
po jego wyjeździe mi doręczono. W idocznie za
m iar powstał nag le , gdyż nawet mój mąż o tem 
nie wiedział.

—  A ch —  przerw ała ksieżniez^a —  a mój 
b ile t?

— Sądziłam, że to bardzo ważne, więc posła
łam mu wczoraj wieczór do B...

—  Jeszcze wczoraj wieczór? Kiedyż tedy h ra 
bia w yjechał?

—  W  godzinę niespełna po herbacie — ale 
co ci to, Klaro ?

Księżniczka Klara pobladła, górną wargę przy
cięła tak s ib ie  ząbkami, że aż krople krwi z ust 
w ytrysnęły i przez zęby wyszeptała:

—  Czyżby tedy moje podejrzenie było fałszy- 
wem. O widzisz — rzekła w końcu do bareno- 
wej —  jestem  nieco słabą dzisiaj —  wybacz, ko
chana Zofjo, pozostaw mnie teraz samą —  a skoro 
baron powróci —  poproś go do mnie. Tak, tzy  nie 
zapomnisz, koehan? Zofjo ?!

Zimny dreszcz przebiegł ją, skoro została

Kkoiu. —  Coż to je s t?  Boże m iłosier- 
itała do siebie. —  .ależ nie ! tak srogo 
;arać... to ok ro p n e!

oniła na pokojową i kazała kufry spa- 
krótce była gotową do podróży. N ad

szedł baron.
—  A co ? szczęście nie dało ci spać, księż

niczko ? —  zawołał wesoło od progu.
—  Siadaj, kochany baronie. W idzisz, jużem  

irzyszła do siebie z tych wzruszeń wczorajszych. 
Powiedz mi jednak, kiedy czytałeś list... mam 
tu na myśli wiadomość o śm ierci mego wuja.

—  Parę m inut pierwej, zanim tu z listem 
przyszedłem. Dlaczegóż to pytanie, Klaro ?

Księżniczka powstała.
—  baronie, czuję się winną... dopuściłam 

się niewdzięczności względem c ie b ie ; nie proszę 
jednak o...

Baron Stein rozśm iał się głośno na te słowa.
—  Dobrze ci mówić, Klaro, o n iew dzięcz

ności, to ci nikt nie uwierzy !
— Powątpiewałam  w słowa twoje, baronie. 

Sądziłam, że hrab ia Haller pierwej wiedział o 
tym  liście, aniżeli ja  s a m a ; widzę jednak mój 
b łąd . Muszę tedy złe, jakie spraw iłam , naprawić 
i to natychm iast. Jedziem y zaraz do B... Ba
ronie, spodziewam się, że mi będziesz towa
rzyszył.

— O tam nie poznasz pani hrabiego. On tam 
doDŻuanem w całem  słowa znaczeniu !

—  A jednak szczęście mego żyeia zawisło 
jedynie od zobaczenia g o !

—  Nie rozumię tego, księżniczko.
— W  B... dowiesz się baronie o wszystkiem.

(D o k o ń ś e e h ie  n a s t a j ń . )
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wyplata całej pożyczki nastąpiła natychm iast. Jak 
długo wszakże kwestja konwersji nie będzie zała
twioną, tak długo nie może być mowy o upań
stwowieniu kolei A lbrechta. Frenuienblatt wyraża 
przy tej sposobności zapatiywanie, że należałoby 
do tej sprawy zastosować ren sam proceder, który 
przyjęto przy kolei pierwszej węgiersko-gahcyj- 
skiej (Łupkowakiej) i węgierskiej kolei zachodniej, 
to znaczy, by państwo objęło ruch na własny ra 
chunek. W ten sposób zawiłe rachunki i koszta 
zostałyby na razie uniknione. Natom iast musiano- 
by towarzystwu sumę gwarantowaną w kwocie 
954.137 000 zł. jako odszkodowanie wypłacić, nie 
zaś jako subwencję, aż po koniec 1894 
roku. Takie załatwienie sprawy nie przedstawia 
wprawdzie dla obu stron na razie znacznych ko
rzyści, jednakowoż przedstawia się jako stadjum 
przygotowawcze w kwestji upaństwowienia kolei 
.Albrechta, która to kwestja może stanowczo być 
załatwioną dopiero po poprzedniej konwersji pryo- 
r/te tów .

K K u N l i \ A .
Nekrologjd. Genowefa z-Kunaszowskioh R o s z 

k o w s k a ,  wdowa po byłym majone wojsk polskich 
i żołnierzu napoleońskim Antenim Roszkowskim, 
zmarła we Lwowie, przeżywszy lat 75. —  Ks. Józet 
B a r  w i ń s k  i, gr. kat. proboszcz w Serwirach, brat 
śp. Włodzimierza, oyłego redaktora P iła ,  zmarł w 
45 roku życia. —  Zmarły w d. 5. bm. w Monacbjum 
Franciszek S o l t z e n d o r f f ,  znakomitość na ;>olu 
kryminalistyki, urodził się w r. 1829 w Yietmans- 
dorf. Ukończywszy na uniwersytetach niemieckich 
•tudja jurydyczne, wstąpił do słnżby sądowej. Od r. 
1857 wykładał jako docent prywatny, następnie zai 
jako profesor na uniwersytecie w Berlinie, od roku 
1873 w Monachjum. Był on zasadniczym przeciwni
kiem kary śmierci i gorącym szermierzem reformy 
systemu więzisnuego i karnego. Był piwzydentem 
międzynarodowego zjazdu w sprawie więziennej w 
Lsndynie. Szerszej publiczności dał się Holtzendorff 
puznaó jako obrońca w procesie Arnima. W dziedzinie 
polityki zaznaczył swą działalność broszurą p. t. 
„Prawo brzegowe Rumuuji do L)unaju“, w której 
wystąpił jako obrońca spraw Rnmunji przeciw 
traktatowi londyńskiemu z r. 1883.

Kalendarz. Piątek (8 .J : Jana z Malty. Wschód 
słońca o gemmie 7. min. 26, zachód o godzinie 5. 
min. 4.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W lutym wolno po
lować na kozły (rogacze), lisy, cietrzewie i głuszce, 
dropie, pardwy, i ptactwo wodne i błotne w ogól
ności.

Odwołanie zabaw. Bal prawników zapowie 
dzimy na dzień 9. lutego wobec powszechnej ża
łoby, w tym roku zupełnie się nie odbędzie.

Obstawy dla armji. Dnia 7. bm. powrócili de
legaci komisji konsorcjjaej z podróży swej do Stryja, 
Sambora, Sanoka, Jasła, Nowego i Starego Sącza. 
Wszędzie uchwalono przystąpienie do Towarzystwa 
dostaw dla armji i po/związywano komisje pomocni
cze, mające zająć się zbieraniem udziałów i przesła
niem tychże do Banku krajowego.

Z ubolewaniem zaznaczyć należy, że, prócz Sta
rego Sącza, gdzie stan materjalny rękodzielników 
jest lepszy, zresztą wszędzie między iękodzielni- 
kami ogromna bieda i z trudnością przychodzi im po 
kilku nawet składać się na jeden udział; a z powo
du, że w wielu miejscach stowarzyszenia nie są zor
ganizowane, więc i majątku żadnego nie posiadają.

Brak pracy nadzwyczajny, zarobku żadnego, w 
obeo czego prawdziwie podziwiać należy uczciwość 1 
gościnność polskich rękodzielników formalnie na pa
stwę losu pozostawionyh. Nie brak jednakże serde
cznych przyjaciół tycn mieszczan-rękodzielników. W 
Jaśle np. burmistrz tamtejszy, p. A. Metzger, szcze
gólniejszą opieką prawdziwie ojcowską otacza tamtej
szych rękodzielników. Widzą oni w nim ojca swego, 
a powszsebny szacunek, jakim go otaczają, uwido
cznia się na każdym krukn.

Ostateczny termin zorganizowania Tuwarzystwa 
zbliża się, gdyż w marcu br. rozpisaną będzie pra
wdopodobnie licytacja na dostawy dla a rm ji; spieszyć 
więc należy z przesyłką udziałów, kto bowiem przed 
końcem lutego nie nadeszle, nie będzie mógł ucze
stniczyć w obradach!

Sprawozdanie komisji konsorcyjnej ogłoszone bę
dzie 26. lutego br. Komisja ziobiła wszystko, co tylko 
mogła, w czem przyszły jej w pomoc stowarzyszenia 
lwowskie krawców, szewców, malarzy, stolarzy, śln- 
sarzy i złotników, udzieliwszy subwencji na cele or
ganizacyjne. Nie ma wątpliwości, że i inne stowarzy
szenia lwowskie pospieszą z pomocą do uwieńczenia 
dzieła, mogącego stać się w przyszłości podstawą 
egzystencji rękodzielników galicyjskich.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatnra wczoraj byfa —  4 '2 ’C ., najwyższa 
—  3 4"C., najniższa — 50°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej: W .atr południowo-zachodni, średnia tem
peratura doby około — 3°C., niebo w części zamglone, 
a powietrze miernie wilgotne i niespokojne; opad co 
najwyżej wcale nieznaczny.

Znakomity skrzypek p. Fr. Ondrziozek napisał 
do p. Marka po przedstawieniu „Hugenotów“ list j 
następujący : Geehrter U err M arek ! Ih re  Schii-
lerin F ra u le in  F alkiew icz, die ich g e s te rp ^ L  den 
„Hugenottenu gehórt habe, hat m ir so 
ihrer syn.pathischen Stim m e, a ’s auch 
dram atischen A u ffa ssu n g  der Valent\ 
gefallen. M it  bestem Gruss Ih r  ergebt 
driczek.

Namiestnictwo udzieliło Zgromadzeniu 00. Do
minikanów w Borku starym, w powiecie rzeszowskim 
dalsze pozwolenie do końca lipea 1889 r., na sprze
dawanie w całym kiaju obrazków z wizerunkiem 
Matki Boskiej na odnowienie kościoła ,.Jasnej góry“ 
w Borku, pod warunkiem, że sprzedażą trudnić się 
będą osoby, upoważnione do tego przez ks. Jędrzeja 
Górnisiewicza, przeora wzmiankowanego zgromadzenia 
i zaopatrzone w certyfikaty widy uowane przez sta
rostwo rzeszowskie.

Pożar. Wczoraj po godzinie 4. rano powstał 
ogień w szopie pod 1. 17. przy ulicy Korytnej wła
sności Sary Lustig, który całą tę realność, wartości 
około 150 z ł r , zniszczył. Straż ogniowa zlokalizo
wała ogień, skutkiem czego ocalał budynek mie
szkalny i -tajnia o kilka kroków od zagrożonego 
miejsca położona. Ogień powstał skutkiem nieostrożno
ści parobka.

Urząd podatkowy w niebezpieczeństwie Dnia 
31. zm., jak piszą nam z Borszczowa, niewyśledzeni 
sprawcy usiłowali okraść tamtejszy urząd podatkowy. 
Złoczyńcy dostawszy się przez lokalności sądowe do 
budynku, usiłowali ze strychn dostać się do kasy, 
Widocznie jednak spłoszeni, umknęli zabrawszy tylko 
kilka złr. i korale z depozytu sądowego.

Polowanie. W końcu zm. odbyło się 3-dniowe 
polowanie w dobrach Jszierzańskich księcia A. Sa
piehy. Zabito 520 zajęcy, 35 rogaczy, 7 lisów. Re
zultat ten pochlebnie świadczy o starannym chowie 
zwierzyny.

! lh r e  bchu-

Policja poszukuje Izraela Brantweina, podda
nego rosyjskiego, który osiadłszy przed dwoma laty 
w Nadwórnie i wydając się za rabina, wyłudził kwo
tę 2100 zł. u p Joela Halperna w Stanisławowie. 
Tenże liczy lat około 36, ma jasno-blond włosy i 
takąż brodę spiczastą. Poszukiwany udał się przed 
kilku dniami przez Lwów de Brodów w celu uzy
skania pasportowej wizy ces. ros. konsula.

Pu Belgji Anglja, po Spaa Londyn.... Poważni 
członkowie City  pozazdrościli zachwycających wrażeń 
kuisalowemu ju r y  i oto nad brzegami Tamizy urzą
dzoną byó ma nowa wystawa piękności.... Tym razem 
jednak rolę Parysów, śpiewających:

Ubiór jej 
Trochę lżej
Z etykietą mniej surową.... 

wezmą na siebie poważni bankierowie i jeszcze po
ważniejsi kupcy. .. Aby zaś zachęcić „piękne'1 do 
licznego przybywania ao mplistego Alljonu, na na
grody wyznaczono sumę 2.500 funtów szterlingów. 
Toż to się dopiero będą tłoczyć zawiedzione na kon- 
kuifia w Spaa i wszelkie inne, którym ,,patent“ 
według ich mniemanm, nowego jeszcze przyda uroku.... 
Konkurs zaś rozpocznie się na wiosnę....

( m . )  W złości. Ciekawa rozprawa karna odbyła 
się onegdaj pized trybunałem sędziów przysięgłych. 
Jako oskarżony stawał gospodarz Jan Chmielowski 
z Winnik, liczący lat 33, żonaty, ojciec dwojga dzieci. 
Prokuratorja państwa (p. Heyderer) uskarżyła go, iż 
dnia 13. hr.topada, działając w zamiarze niepizy- 
jaźnym, przeciw siostrze swojej, Jnijannie Chmielow
skiej, spowodował śmierć tejże, czem dopnścił się 
zbrodni zabójstwa z § 140. ust. kar., a po myśli 
§ 142. u. k. ze względu, iż obwiniony z zabitą 
w bliskiem zostawał pokrewieństwie, karą ciężkiego 
więzienia od lat 10 do 20 zagrożonej.

Rozprawa, Którą prowtdził radca p. Nitarski, 
wykazała, że Chmielowska, która od dłnższego czasu 
mieszkała u brata Jana, żyła z tymże i jego żoną 
w niezgodzie. Powodem tego była głównie ta oko
liczność, że Chmielowska trudniła się plotkarstwem a 
języczek ostrzyła sobie na bratowej. Z tego też 
powoJu przychodziło kilka razy między Janem a 
siostrą do drastycznych scen, aż wreszcie d. 13. li
stopada wieczorem, gdy panna Julcia znowu zabawiła 
się kosztem pani bratowej, Chmielowski podrażniony 
obelgami siostry, pchnął ją nożem w piersi. Pchnię
cie było śmiertelne, a Julja w kilka godzin później 
rozstała się z tym światem. Chmielowski tłumaczył 
się tern, iż podczas sprzeczki z siostrą, jadł jabłko i 
trzymał w rękach nóż ogrodniczy.

Rozdrażniony do najwyższego stopnia tern oczernie
niem i obelgą siostry, chciał ją udeizyć rękojeścią noża 
w plecy, tymczasem Chmielowska podniosła lewą 
rękę, skutkiem ezego nóż zesunął się i ugodził ją w 
lewy bok. Zeznania męża potwierdziła żona.

Trybunał postaw'ł sędziom przysięgłym dwa py
tania: jedno w kierunku zbrodni zabójstwa, drngie 
dodatkowe, czyli siostra rodzona zostaje w bliskim 
stosunku pokrewieństwa z bratem.

Trudne zadanie miał obrońca Chmielowskiego, 
p. Romuald T h e o d o r o w i c z , a t o  z tego powodu, 
iż kljent jego już raz stawał za zupełnie podobną 
sprawę przed sądem i wtedy zasądzony został tylko 
za występek z § 335. P. Theodorowicz w wybornym 
a wyczerpującym wywodzie potrafił doskonale wyzyskać 
wszelkie okoliczności, przemawiające za oskarżonym

Ława przysięgłych pierwsze pytanie potwierdziła 
8 głosami, skutkiem czego trybunał uznał Chmielow
skiego winnym zbrodni zabójstwa i skakał go na trzy 
lata ciężkiego więzienia.

Zgon Domejki. Z Paryża nadchodzą bliższe 
szczegóły co do śmieici Domejki. Pierwszy otrzyma/ 
wieść żałobną p. Władysław Mickiewicz od syna 
czcigodnego rektora, datowaną z Santjago d. 24. sty
cznia o godz. 3. min. 10. po południu; telegram 
ten przyszedł do Paryża w piątek d. 25., brzmiał 
zaś: „Papa muerto." Domejko tak był zmęczony 
podróżą morską, iż wylądował w Talcalmono, pierw
szym porcie chilijskim, o 12 godzin kolei od Sant
jago. Tam widział go wypoczywającego przsz dni 
kilka syn Aleksandra Chodźki, który też przywiózł 
do Paryża wieści o chorobie rektora. Wróciwszy do 
Santiago Domejko wysłał trzy listy do Parjża, dwa 
do p Laskowicza, jeden do p. W ład. Mickiewicza. 
Ostatni brzmi, jak następuje:

„Kochany mój Władysławie!
Jnż muszą byó żon.i Twoja i Marynia (córka — 

pani Mickiewiczowa bowiem z córkami bawiła czas 
dłuższy w Oryszewie pod Warszawą, przyp. red.) 
przy Tobie i ja cnoć daleki — przy Was i z Wami 
jestem i będę zawsze przy Was sercem i umysłem.

Nigdy w życiu nie byłem tak chory, jak po tej 
żegludze i dotąd jraT-m do niczego.

Piszę te słów kilka tylko, aby do Was przemó
wić i 10 mi ulgę przynosi.

Mam nadzi i,, że to p:zejdzie.
Bądźcie zdrowi i szczęśliwi.

Wasz Ignacy .“
Do p. Laak w:cza pierwszy l i s t - pisany ręką 

trzęsącą, widocmie j szczo wielce osłabioną; pisze w 
w nim, że jeszcze nie wjchodzi, lecz ma się lepiej.

W drugim ręka pewnirj-aa, świadczy, iż Do
mejko chwilowo pow racał do zdrowia. Niestety, nie 
nadługo!...

Morfinista h  abę ofiar smutnego nałogu zv  
strzykiwania morfii.y powiększył dwiidziestokilkoletni 
B., do niedawna właściciel zakładu felczerskiego w 
Warszawie. Młody człowiek przed rokiem z polece
nia lekarzy zastrzykirał nader nieznaczne dozy, na
stępnie jednak środek leczniczy stał się dlań trudnym 
do porzucenia nałogiem. W kiótkim itosunkowo 
czasie B. utracił zdiowie oraz wszelką energję, po
rzucił swój zawód, a utraciwszy majątek krążył po 
mieśoie, błagając kolegów o obdarzenie go morfiną, 
która się dlań rtała jedynym celem życia. Obecnie 
B. dogorywa w szpitalu Dzieciątka Jezuł, zawdzię
czając awoją niedulę morfinie.

W Monte C ario złowrogo rozpoczął lią rok 
bieiąoy. Dzienniki zagraniczne donoszą, że w ubie
głym tygodniu przybył do Mona <> paryski handlarz 
zboża Theyounin z synem, aby tamże przepędzić
miesiące zimowe. We dwa dni później stracili w 
Monte-Carlo cały majątek i obaj zażyli kwasn pru
skiego; ojciec umarł, syna uratowano, ale dostał 
obłędu. W końcu z tychże SHmyofi powudów odebrali 
sobie życie komiwojażer Gros z Lyonu wraz z ko 
cbznką Janiną MastetT Jak na początek roku, cyfra 
ofiar pokaźna.

Wielki turniej bilardowy o tytnł pierwszego 
na knli ziemskim mistrza w tej sztuce odbyć się ma 
w Nowym Jorku. Współudział wz:ąć mają : Dały, 
Slosson i Sexton, matadorowi# nowojorscy, nadto 
Schaefer i Carter z Chicaffi, oraz znani Francuzi : 
Vignaux, Garnier i Piol. Nagrody dla zwycięzców 
utworzone będą ze stawek, które dla każdego z uczest
ników nie mogą wynieść mniej, niż 500 dolarów. . 
Oprócz tego komitet ma do rozpoiządzenia 3000 doi. 
oraz ntrofsą“ dla ostateczuego .wycięzcy, któremn ■ 
przyznany zostania tytuł mistrza. j

Koafiura a la Mlkadu, należy do przeszłości. 
Nadobne panie mają do wyboru dwa rodzaje czesa- j 
nia: a l'antique  lub bergóre. Pierwsza czaruje !

loczkami ponad ezo'em i uszkami, zamiast grzywek, 
które przedziwnym sbiegiem kaprysów mody, cieszą 
się już przeszło dzusięciiletniem prawem obywatel
stwa. Druga poległ na splataniu włosów w awa 
warkocze, które zwązane w połowie długości wstęgą, 
lub przepięte długą szpilką, spadają na pltcy. Pod
dani „Mikada“ nie mają się już czego cieszyć.

Rabunki Do V arsz. P niew . donoszą, ii  w Ka
łuszynie w pow. nwomińskim, zamieszkałym prze
ważnie przez ludncśó izraelską, w roku ubiegłym 
utworzyła się banda łotrów, która całym szeiegiem 
rabunków i pogróżek, naprowadził? na mieszkańców 
taki strach paniczny, iż poszkodowani zwykle mil
czeli, obawiając się semsty. Banda u padała na oko
licznych mieszkańcó? i grożąc pobic.cm lub podpa
leniem, kazała się im opłacać, a nadto przy pomocy 
fałszywych świadkór oskarżała o popełnienie prze
stępstwa zupełnie niewinnych. Sprawki całej bandy 
teraz dopiero wyszły na jaw, a nadto dziesięciu je 
uczestników zaaresztowano. Wiele przedmiotów zra
bowanych, któiych łoiry nie zdążyli jeszcze spieniężyć, 
odebrano.

Pierwsze strawnie za pomocą elektryczności
odbyło się w Ameryte w d. 9. zm. Skazanym był 
Niemiec, nazwiskiem Józef Reitsch, który zamor
dował kobietę. Zanur wykonano na nim wyrok, 10- 
robiono próby na cislącłu i koniu, które zostały za
bite przez prądy elektryczne o 1,200 woltach. De
likwenta posadzono na krześle drewnianem, mocnemi 
klamrami de ziemi przymooowanem. Jego zaś przy
wiązano rzemieniem do krzesła, a na twarz zarzu
cono mu zasłonę. Następnie włożono mu na szyję 
obręcz metalową i opirto głowę o metalową kuię 
Na dany znak połączono prąd elektryczny z obręczą, 
a iskra przez nią i pnez kulę dostała się do mózgu 
i śmierć nastąpiła nitychmiastowo, tak jak gdyby 
piornn ugodził w przestępcę. Obdukcja wykazała, iż 
mózg był krwią zalan j; zresztą na całem cisie nie 
zauważono żadnych widocznych oznak gwałtownej 
śmierci, seree i płuoa były w stanie zupełnie nor
malnym. Pomimo szyokiego i zupełnie zadawalają
cego rezultatu, aparat 6w potrzebuje jeszcze poprawy, 
albowiem jest zanadto skomplikowany.

A; Od zarządu „Lutni“ otrzymujemy następujące 
pismo: Z powodu zamisszczonej w K u rj. lwowskim, 
z dnia 1. lutego rb. wzmianki dotyczącej wewnętrz
nych stosunków towBizystwa a pisanej przez osobę 
ze stosunkami tymi nie obeznaną, poczuwamy się do 
miłego obowiązku oświadczyć, że dotychczasowa dzia
łalność pana Stauisława Niewiadomskiego jako dy
rygenta, uyła dla towarzystwa ze wszech miar poży
teczną i ie niestrud Ona a bezinteresowna praca jego, 
przyczyniła aię w znakomitej części do rozwoju na
szej instytucji L u k a s  przewodniczący, O e t w i ń -  
s k i dyrygent.

Posiedzenia naukowe sekcji lwowskiej Tow. 
lekarzy galic. odbędzie się w sobotę dnia 9. lutego 
rb. o godz. 6. wieczorem w ratuszu na II. piętrze. 
Porządek dzienny: 1. dr. Merunowicz: „O nud
zorze lekarekim w szkołach11. 2. dr. P rus: 
„O ekrzywieniach stosu pacierzowego w przebiegu 
newralgji kulszowej.11

Pierwszy wieczorek maskowy na korzyść 
funduszów stow. ręk. lwowsk. „Gwiazda11, odbędzie 
się w sobotę 9. lutego rb w lokalnośoiach (.towa
rzyszenia, przy udziale kapeli „Harmonji11.

Wieczorek z tańcami „Ruskiego kasyna1', od
roczony z powodu żałoby, odbędzie się w sobotę, 
dnia 9. bm. w sali „Narodnego Domu11.

Z Rohatyna donosi nam nasz korospondent (b):  
W ia lomość o śmierci arcyksięcia Rudolfa spra
wiła w mieście naszem ogromne wrażenie. Zabawy 
publiczne i domowe wieczorki odwołane. Na p ier
wszą wiadomość o strasznej katastrofie złożyły 
wszystkie korporacje na ręce p. Reicholta, tu te j
szego starosty, kondolencję. Burm istrz m iasta Schaf- 
fer zwołał nadzwyczajne posiedzenie rady m ie j
skiej, na którem w wymownych słowach wyraził 
żal i smutek z powodu strasznego wypadku, a ra 
da uchwaliła uprosić urzędy parafialne obu o- 
brządków celem odprawienia żałobnego nabożeń
stwa w duiu pogrzebu następcy tronu.

We wtorek od 9. godziny rano płonęły zapa
lone na ulicach latarnie, krepą okryte. Podczas 
nabożeństwa żałobnego zamknięte są wszystkie 
sklepy. O dziesiątej godzinie rano odprawił ks. Be
rezowski, proboszcz łać., żałobną mszę, a przy ka
tafalku egzekwie. O godzinie 11. odprawiono tak
że żałobne nabożeństwo w gr. kat. cerkwi.

W ydział powiatowy na wczorajszem swem po
siedzeniu uchw alił urzędzenie zasobnego nabożeń
stwa za duszę śp. arcyks. Rudolfa w dniu 12 b. 
m., na które mają być zaproszone urzędy, obywa
telstwo, przełożeństwa obszarów dworskich, wój
towie i inni z całego powiatu.

** *
Z Jarosław ia pisze nam nasz korespondent ( G ) : 

Od kilku dni powiewają w naszem mieście 
ze wszystkich gmachów publicznych i domów 
prywatnych czarne chorągwie. We wtorek stara 
niem reprezentacji gm innej odbywały się żałobne 
nabożeństwa we wszystkich trzech Kościołach pa
rafialnych i w świątyni izraelickiaj. W obszernej 
farze natłok był nie do opisania. Tłumy publicz
ności i młodzieży szkolnej otoczyły katafalk przy
ozdobiony emblematami wojskewemi, kwiatami i 
portretom  śp. arcyksięcia.

Sklepy były zamknięte. Na ulicach i placach 
przed kościołami świeciły się lampy okryte kirem.

Po nabożeństwach składali delegaci grona tu • 
tejszej szkoły realnej im ieniem swojem i młodzie
ży na ręce p. starosty wyrazy uczuć żałobnych.

* * *
Z Gdowa pisze nam nasz korespondent (S ) : 

W dzień pogrzebu arcyksięcia urządził tutejszy 
adm inistrator parafji ksiądz M ichał Kolor solenne 
żałobne nabożeństwo, na którem oprócz masy lu 
du zgromadzonego, były dzieci szkolne z nauczy
ciel twem, wszystka tutejsza i okoliczna inteligen
cja i obywatelstwo. W godzinach zaś pogrzebu 
wszystkie sklepy tak chrześcjańskie jako i izraeli- 
ckie z własnego popędu kupców były pozamykane.

* *
Ti Sambora piszą nam : Wczoraj 5, b. m. od 

godziny 4. do 5. wszystkie sklepy były zamknięte, 
a okna wystaw czarną krepą osłonięte. Dziś 6. 
bm. od godziny 9. do 10. odbywało się żałobne 
nabożeństwo w farze i synagodze, od godziny 10. 
do 11. w cerkwi i w kościele 0 0 . Bernardynów.

Wiadomo®*' 1 terackfc i artystyczne.
(8. P .)  2 tefatru. Panna Helena Zimajer przy

pomniała się ponownie publiuzności tutejszej jako 
Marta w „Myszce"1 Paillerona. Drobna indywidual
ność młodziufinej adeptki Melpomeny, głos jej o 
skali niezbyt obszernej, charakter gry przeważnie 
refleksyjny —  przedziwnie jej się uadawały do stwo
rzenia w tej roli udatnej kreacji. Jakoż odtrąciwszy 
pewne konieczne braki, nieodłączne u debiutantki, 
choćby najbardziej obytej ze sceną, w grze panny 
Zimajer zauważyliśmy, prócz trainego obmyślenia i 
przeprowadzenia postaci, przedstawianej przez nią na 
seenie, drobiazgowe opracowanie wielu szczęśliwych 
szczegółów prawdziwie artystycznych. Radzibyśmy 
wprawdzie widzieć w grze jej więcej temperamentu, 
czy polotu, więcej fantazji a mniej sztnki. Spodzie
wamy się jednak, że i te ślady braków ustąpią 
wobec częstszyoti występów panny Zimajer —  w od
powiednich, mniejszych rolach. Te nieszczęsne „dnże 
role11 nie jedm wiele obiecujący talent sceniczny 
sprowadziły na bezdroża. Sztnka diamatyczna jak 
katda inna, ma swe tajniki, drobne na pozór a nie
skończenie ważne. Kto bez doświadczenia, bez do
kładnego zgłębienia środków tec niczuyoh chce się 
odrazu wedrzeć na wyżyny skończonego artyzmu —  
ten prędzej, czy później odpokutować musi krok swój 
zbyt śmiały...

Tyle o onegdajszym występie panny Zimajer.
0  reszcie artystów wspominać nie będziemy, nie 
chcąc się powstarzaó w wygłaszaniu zdań, jakie wy
powiedzieliśmy o nich po pierwszem przedstawienin 
„Myszki.1-

Całość sztuki dobrze wypróbowana, wypadła 
przyzwoicie.

Repertoar teatralny. Dziś „Frou-Frou11 z panią 
Stachowicz; jntro w 8obotę„Sinobrody‘' z p. Zimajer; 
w niedzielę popołudniu o pół do 4. „Koniki polne11
1 sześć obyazó» 2 żywych osób, „Litaanja" Gr, tt- 
gera; wieozór o DÓł do 8. „Nfikado11 ; w poniedzia
łek: 1 „Owce Panurga11, komedja, 2. „CLuła stru
na11, wodewil, 3 „Model na bohaterkę11, komedja, 
4. „Lizka i Frycdk11, operetka,

Z Borszczowa piszą nam : Tutejsza rada po
wiatowa z deputaejami gm in cał.*go powiatu złoży 
po żałobnem nabożeństwie za duszę śp. arcyksię 
cia Rudolfa —  kondolencję na ręce miejscowego
starosty —  w czwartek 7. bm.

* *
*Z Nowego Sącza pisze nasz korespondent: 

Miasto nasze przybrało żałobę. Na gm achach rzą
dowych i prywatnych wywieszono flagi żałobne. 
Muzykr ucichły, twarze sposępniały, bale i wenty 
odwołano, a dzwony trzech kościołów szeroko roz
noszą załonne jęki.

* * *
Kapela cygańska Ludwika Pongracza, która 

sięa cieszył nadzwyczajną sympatją arcyks. Rudol
fa, złożyła przez swego dyrektora wieniec na tru 
mnie arcyksięcia.

* * *
Donieśliśmy już, że arcyksiężna Stefanja przyj

mowała Jokąja, który prosił ją o objęcie protekto
ratu nad dziełem OUr.g M on . in  W ort. u. P iId. 
A udiencja ta trw ała pół godziny.

Poprzednio już był p. W e i l  en,  redaktor 
austrjackiej części z podobną prośbą, Arcyksię- 
żna zapewniła obu, że uważa za swo>ą dumę dzie
ło rozpoczęte przez jej męża i będzie go dalej 
prowadzić,

Zgcn cesarzewicza Rudolfa.
Z Rzeszowa pisze nam  nasz korespondent ( J ) :  

Dnia 3. lutego zwołał burm istrz radę miejską na 
posiedzenie, na którem oznajmił sm utną wiado
mość o śm ierci następcy tronu, poczem rada miej
ska uchwaliła jednomyślnie, aby dnia następnego, 
tj. 4. bm., złożyć wyrazy kondolenuji na ręce tu 
tejszego starosty p. Fedorowicza, a dnia 5. uczcić 
pamięć zmarłego nabożeństwem żałobnem. Tak się 
też s ta ło ; w poniedziałek była rada miejska u tu 
tejszego starosty, a we wtorek odbyło się żałobne 
nabożeństw o w kościele farnym przy takim natłoku 
ludzi, że kilka osób zemdlało.

Podczas nabożeństwa wszystkie sklepy były 
pozamykane, a latarnie zaświei one. Po nabożeń
stwie w kościele, odbyło się również nabożeństwo 
w synagodze, na którym reprezenianci tutejszych 
władz byli obecni. Od 31. stycznia powiewają 
czarne fl-gi na wszystkich domach władz publi
cznych i na kościele.

Przedstawienie prof. Strakoscha, które było 
zapowiedziane na dzień 4. lutego, zostało odłożone 
na dzień 8. bm. Zabaw publicznych, zdaje się, w 
tym karnawale już nie będzie żadnych.

* * *

(Telegram y „D zienn ika Po lektego.")
Wiedeń 7. lutego. Rozkaz do arm ji, wydany 

z powodu śmierci arcyksięcia Rudolfa a datowany 
dnia 6. lutego, kończy się s ło w y : Tak samo teraz 
jak i poprzednio, gorąco uderza serce moje dla 
każdego żołnierza całe1 mojei siły zbrojnej. Z d u 
mą spoglądam na nią i także Da przyszłość ma 
ona zapew nic  ą całą miłość moją.

Moskws, 7. lutego. Za Rudolfa odbyło się ż - 
łobne nabożeństwo.

Kraków 7. lutego. Z W arszaw y donoszą: 
Na wtorek 5. b. m. zapowiedziane było nabo 
żeństwo żałobne w kościele św. Krzyża za du
szę ś. p. arcyksięcia Rudolfa. W stęp do kościoła 
można było uzyskać tylko za biletam i, wydawa- 
nem i w konsulacie austrjackim . W ostatniej je 
dnak chwili, to jest w wilję nabożeństw a a rcy 
biskup warszawski, Popiel, za wskazówką rządu, 
w ydał zakaz odpraw ienia modłów za duszę n a 
stępcy tronu austrjackiego , nie podając oczywi
ście motywów tego zakazu, którym  wszyscy, a 
szczególnie poddani austrjaccy, boleśnie zostali 
dotknięci, i co wywołało - gólne rozdrażnienie.

Wiedeń 7. lutego. N . fr . Pretse  dowiaduje 
się z Warszawy, że arcyb. Popiel ze w /gl^du na 
rodzaj śm ierci arcyks. Rudolfa wzbronił odprawia
nia za spokój jego duszy nabożeństwa, (Zobacz 
nasz telegram  z Krakowa, który podaje inny 
m o tyw ; przyp. Red D». Pol.) Austrjaccy podda
ni zwrócili się skutkiem tego z zażaleniem do pa
pieża — Czesi zaś warszawscy grożą przejściem 
na starokatoliejzm .

Wiedeń 7. lutego. Cesarz wystosował do p re
zydenta ministerstwa następujące pismo odręczne:

Kochany hr. Taiiffe! Odczuwam prawdziwą 
potrzebę serca po bolesnych dniach smutku zwró
cić się bezpośrednio do Moich ukochanych Ludów, 
aby im wszystkim za niezliczone dowody wzrusza
jącego przywiązania i pełnej uczucia żałobnQgo 
wierności, oznajmić Moje niewygasłe podzięko- 
wnnie. Dla tego posyłam Ci, k ichany  hrabio, m a
nifest Mój, abvś go odpowiednio do Moich zamia
rów ogłosił. W iedeń 5. lutego 1889. Franciszek  
Józef, w. r. Tauffe  w. r.

Do Moich Ludów ! Najcięższy cios, jaki mógł 
ugodzić w Moje ojcowskie serce, niepowetowana 
strata Mojego drogiego, jedynego syna ciężkim 
smutkiem napełniła i do głębi wstrząsnęła Mną, 
Moją rodziną i Moimi wiernymi Ludami.

W pokorze uchylam głowę przed niezbadanym 
wyrokiem Boskiej Opatrzności i wraz z Moimi Lu
dami błagam W szechmocnego, aby Mi raczył dać 
siłę dc tego, bym nie osłabł w sum iennem  wyko
naniu M oich monarszych obowiązków, lecz żeby

dozwolił, abym idąe w kieruuku, który jak w prze
szłości, tak na przyszłość wytknąłem  sobie,  mógł 
mężnie i bezpiecznie wytrwać w ustcv. icznych 
usiłowaniach około powszechnego dobra i utrzy
m ania błogosławieństw pokoju.

Pociechą było to dla Mnie, żem się
przekonał, iż w tych dniach n a j d o t k l i w s z e j
bolu, który szarpał Me se rce ,  otocz;, lo
Mnie serdeczne współczucie Moich Ludów 
i że zewsząd, od wszystkich warstw,  z da l sza i 
bliska, z m iast i ze wsi, odbierałem  najróżnoro-1 
dnipjsze i wzruszające dowody tego współczucia. !

Z wdzięcznem uznauiem czuję to, że wezly 1 
wzajemnej miłości i wierności, łączące Mnie i 
i moję rodzinę z wszystkimi Ludami monarebi i ,  
godzinach ciężkiego frasunku stały się s i ln i e j szymi1 
i trwalszymi i wywołało to we Mnie pot .:ebę.
abym w im ieniu Mojem i w im ieniu Cesarzowe; i 
Królowej, Mojej gorąco ukochanej MałżonLi,  a I 
dalej w imieniu Mojej smutkiem zlamaDei Syno
w ej, za wszystkie te dowody serdecznego w^.pói- 1 
czucia w Naszej żałobie podziękował z całego se r 
ca Moim Ludom.

Z tern głęboko odczutem podziękowaniem I 
wołam wraz z Moim; wiernemi Ludami  o m i ł o - 1 
ściw% pomoc Boga do dalszej, ze ziednoczon- mi 
siłami wspólnej pracy około dobra ojczyzny.

W iedeń 5. lutego 1889.
F ranciszek Józef, w. r.

Wiedeń 7. lutego. Z Lubiany dochodzi w i a - 1 
domość o groźnej postawie ludność, przeciw b ;-1 
skupowi. Ten ostatni wzbraniał s i ę,  jak w ia d t- l  
mo, odprawiać nabożeństwo żałobne za dusrę ar- 
cyksięcia.

W Salzburgu wyrzucono ze wszystkich nńeisc 
publicznych orgai. klerykalny, który wiadomość 
o śmierci arcyksięcia zamieścił w rubryce: „Ver 
m ischtes".

Wiedeń 7. lutego. Dziś po południu wyje- * 
chała królewska para belgijska.

Dziś rano odbyło się w kościele w 'B.irgu 
reąuiem  za arcyksięcia. Na ceremonji żałobnej 
byli cesarz z cesarzową, król belgijski z królową, 
arcyksiężna Stefauia, Gizela, Walerju, nrcyksią
żęta, ministrowie, dostojnicy wojskowi, cyv lui i I 
dworscy. Celebrował kardynał Ganglbaner.

Wiedeń 7. lutego. Frem deńblatt potwierdza 1 
wiadomość, iż cesarz wyraził się z wielkiem u na- 
niem o znalezieniu się całej prasy.

Zamek M ayerling zosLanie w yprzątuięty: w j
pokoju, gdzie arcyksiążę zakończył życie." urzlizonn, 
zostanie kaplica, w której odprawianą będzie w | 
rocznicę katastrofy msza żałobna. Meble z zamku 
odesłaue zostaną do W iednia. Posiadłość zaś cała i 
zostanie odprzedaną klasztorowi w Hwligegikreuz,  
który przyjmie na siebie staranie o kajduę.

Burmis t rz  Uhl był wraz z zastępcami u cesa
rza, ażeby wyrazić mu  kondolencję imieniem 
stolicy.

Telegramy „Dziennika Polskiego.”
Berlin 7. lutego. Wczoraj przyjmow«ł cesarz 

z całą wystawnośeią, siedząc na tronie, otoczony 
dostojnikami specjalną koin się marokańską. Poseł  
przeczytał arah.-Aie posłanie, poczem cesarz po 
niemiecku odpowiedział.

Berlin 7. lutego. K reuz Z tg . donosi, że 2t - 
rier opuści niebawem swoje stanowisko. W czoraj
sza rezprawa była porażką Bismarka.

Przedłonenie o podwyższeniu dotacji królew
skie' przesłano bez dyskusji do komisji budże
towej.

Paryż 7. lutego. Rząd skarcił pułkownika 
90. pp. z? jego słowa o Niemczech.

Rzym 7. lutPgo. Za pośrednictw em  nuncj a
tury  wiedeńskiej m ałe tu naoejść zapewn -:.ie 
rosy jsk i-, ze b i- kupi polscy ssazani na Sybir  
zostaną ułaskaw ieni. W alokneji I I .  !*. 111. wypo
mnieć ma papież o sojuszu z Rosją.

Bukareszt 7. lutego. Przedłożono znrejt już 
wniosek, domagający się postawienia m iristrów  
w staL oskarżenia.

Londyn 7. lutego. W S a n g h a i  odbyłv się 
poważne z a b u r z e n i a ,  sk ierow are p rzec iw 'A n
glikom.

W ie d e ń  7.1utego. Kredyty 311  Su s ta t s o a n y  7 0  
węg, renta złota IO IW /j.

Tarnopol 7. lutego. Pos łem do rady państwa 
z m niejszych posiadłości T araopol-Skałat-Z baraż, 
zosta ł w miejsce ś. p. K azim ierza Grocholskie j o, 
w ybrany h r. Jerzy  B o r k o  w ski .  Ut r z y ma ł o "  
266 głosow, a kontr-kandydat, ks. Mikołaj Si- 
czyński, 194 głosów. Największą ilość głosów, bo 
89 otrzym ał ks. Siczyński w Zbarazkiera.

Wiedeń 7. lutego. Rosy>kiego pułkownika, 
Rożnowa, przyjm ow ał arcyks. A lbrecht.

Ateny 7. lutego. W racając z P etersburga ze 
ślubu swej córki, księżniczki A leksandry, odwi- 
dzi keól Jerzy  sułtana.

Paryż 7. lutego. Dziennik P aris  wystęnr ? 
ostro przeciw ambasadzie niem ieckiej, która nic 
dała paszportu pewnemu lekarzowi sztabowemu, 
powołanemu do konającej matki do Strassburga. 
Komendant pu łku , w którym służył  ów Icka;-., 
w rozkazie dziennym ostrej krytyce podda! po
stępowanie ambasady niemieckiej  i zosta; ::a to 
w drodze dyscyplinarnej do odpowiedzialności  po
ciągnięty.

Bruksela 7. lutego. Zachowanie się 
kałów belgijskich jest wprost oburzaiąeern. A g i 
tacja ich przeciw obowiązkowi osobistej służb-; 
wojskowej przybiera takie rozmiary, że rro.M.y 
ich na zgromadzeniach publicznych grożą t r a 
łowi możliwością utraty korony, a nawet życia (!!j 
Spodziewać elę nalejmy, ie  agitacja ta wy«i.ła 
oburzenie w całym kr»iu i klerykali manifestacją 
swoją osiągną wprost przeciwny rezultat.

K u r s  g i e i d y

W l e d f f l ,  d n ia  7 , lu te g o  1889 r .  
fgodBr 1 m in .  45 p o p o łu d n iu )

A k cjn  r l p f  j^k ic  1'o ^ 'n rz P s tw a  ., >. u n z fg o  
„ w ę g ie rs k ie  b a n k u  AroU ytow cgo .
„ B an k u  an g h i-a u s ir ja c k io g o  ,
N U n i o n b a n k u
B k o le i K a ro la  L u d w ik a ..........................................
„ k o le i p ó ł n o c n e j .................................................
,i k o l e i  p o ł u d n i o w e j  ( L o m b a r d y )  . . ,
„  k o l e i  A lfo ld zk in j
m k o le : p a ń s tw o w e j .................................................
n k o le i L w o w -C z e rn io w ie c k ie j
n k o le i w ę g ie rsk o -p ó łn o c n o -w sc h o d u ie j.

L o sy  k o m u n a ln e  w i e d e ń s k i e ..........................................
A k c je  T o w a rz y s tw a  tu re c k ie g o  z a  rz ą d u  ty to n iu
G a lic y jsk ie  o b lig a c je  in d em n iza r .y jn e  . ,
A k c je  k o le i p ó łn o cn o -z a ch o d . (lit. B. E lb e th a l) .
L o s y  regulacji C is y ...............................................................
A k c je  B a u k n  d la  k ra jó w  k o ro n n y ch
R e n ta  w ę g ie rsk a  z ło ta  4 p ro c ..........................................
A k c je  B a n k v e re iu u  . . . . . . .
R o sy jsk i ru b e l p a p ie ro w y  . . . . .
Loay p rem jo w a n e  w ę g ie rs k ie ...........................................
A k c je  k re d y to w e  . . .  . .  ,
A k c je  k o le i K a ro la  L u d w ik a ..........................................
A k c je  k o le i p o łu d n io w e j .  .  . ,  ,
N a p o le o u d o ry  .
Rubel papierowy

B e r l i n ,  d n i*  7 lu te g o  l&art r .  
(gods. 1 m in. 4 3  po połnd&tu).

R o sy jsk i ru b e l  p a p ie ro w y  .  ,
A k c je  a u s tr ja c k le  k red y to w e  .  ,
A k c je  k o le i K a ro la  L u d w ik a .  ,
A u a tija c k io  b a n k n o ty  
A k e je  k o le i p o łu d n io w aj (L o m b ard y ) 
R o sy jsk a  p e iy c a k a  w sc h o d n ia  .
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i>ZI£NNIe ruJUSKI z dnia 8. Lutego ls b 9 . 3

śL i ’,yj sądowej.
Lwów 7. lutego.

(.Zbrodnia w  Kubinowie  )
Rozprawa w dniu dwudziestym drugim rozpo

częła się jak zwykle po dziewiątej. Udział pu
bliczności, który ostatnich dni był nieco osłabł, 
w j mógł się znowu i to znacznie.

W dalszym ciągu zabiera głos p. prokurator 
celem dalszego uzasadnienia oskarżenia.

P. G i r t l e r :  Wczoraj starałem  się aowieść, 
iż oskarżona zabrała znaczną część majątku ks.
Tchorznickiego, bo 75.000 zł., bez tegoż zezwole
nia, bez jego wiedzy, a nawet wbrew jego woli. 
Że zabrała to nie w tym czasie, jak twierdzi, ale
że. zabrała w nocy z 29. na 30. lipca.

Teraz będę starał się udowodnić, że zabranie 
to nastąpiło nić w innym celu, jak przywłaszcze
nia sobie m fj itku księdza — co stanowi zbrodnię 
kradzieży.

Że rzecz tak się m iała a nie inaczej, dowo
dzi tego okoliczność, że nie zabrała pani Strzelec
ka całego majątku księdza, ale część tylko i to 
tak, że w części tej zostawiła ze wszystkich ro- 
dzajó p a p i e r ó w  wartościowych pewną ilość sztuk. 
Żjhśiawila mia no wic ie : Wszystkie książeczki w
hczbio 14, wartości 19.00U zł., dalej dwa listy 
zastawne po 1000 zł., indem nizacię na 7.050 zł., 

k i  na *000 zł. itd. Te ostatnie dlatego, że 
byty s -howaue v, szparze i ich nie odkryła.

N ie zostawiła zaś tych papierów dlatego, aby 
jaL obecnie twierdzi, nie miała czasu ich  zabrać; 
m i )yj. czai bowiem na wybieranie z osobnego pa
kietu kuponów, mając czas wyjąi wszystkie kupony 
oufiowii-.d jące obbgom, które zabrała — m iała czas 
wziąć i tę, resztę majątku. Z osuw iła je  atoli dla 
upozorowania na wypadek śm ierci księdza, że ty
le właśnie, a nie, więcej majątku on posiadał.

Podnoszę dalszą okoliczność. Ks. Tchorznie- 
ki d. 27. maia 1888 zrealizował kupony i obliga
cje wylosowane, za co uzyskał 4493 zł. gotówką. 
Stwier izouo, że ani papierów wartościowych, ani 
czeków7 nie mfoył za te pieniądze. Sam zresztą 
ks. Tehorzuicki zeznał zarówno w śledztwie jak 
i t /. w czasie rozprawy, że miaf gotówką 3000 
do 4000 zł. Gotówki tej nie znaleziono. Zabraną 
więc z .stała przez tego, kto chodził do szafy —  
zsbrnł.-. ją  p. M arja Strzelecka — i nie zwró iła.

Kiedy teraz powstał ten zamiar kradzieży? 
Zamiar ten nie powstał później —  ale przed lub 
w ciągu dnia 29. lipca — wykonany bowiem zo
stał w nocy z 29. na 30. lipca —  wtady, gdy 
także spisy papierów wartościowych księdza zostały 
zniszczone. Że takie spisy istniały, stwierdzono 
—  mimo starannych poszukiwań nie znaleziono 
ich —  zostały tedy zniszczone przez tego, komu 
na tern zależało —  a raczę; spalone, jak świadczą, 
o leni resztki niedopałków, znalezionych w piecu 
Lkalu komisyjnego, w którym nigdy nie palono. 
Wszystko tedy b.jło obmyślane i wykonane tak, 
aby ma ą trk  księdza sobie przywłaszczyć, a zara
zem upozorować, że ks. Tchorznicki m iał tylko 
tyle, iie p. Strzelecka raczyła zostawić. Dla usu
nięcia też podejrzenia oddala p. Strzelecka klucz 
od szafy ks. Królickiemu.

W związku z tern zostaje fakt, że dnia 12. 
sierpnia, gdy zjechał do Kukizowa p. Kazimierz 
Tchorznicki, w dzień po opieczętowaniu szafy i 
komody, tj. po owej nocy, w której myślano, że, 
ksiądz niechybnie skona, powiedziała pani Strze
lecka tem u krewnemu ks. Tchorznickiego, że „nie 
wie, aby jaki m ajątek księdza istniał, chyba to, 
co znajduje się w opieczętowanych szafach." J e 
śliby zresztą jeszcze jaka wątpliwość zachodziła co 
do chęci  p. Strzeleckiej przywłaszczenia sobie tego 
mająiku — to przypominam okoliczność, że pani 
Strzelecka, oddając sędziemu pieniądze, powie
dz ała, iż m achnięcie ręką księdza uważała za 
przyznanie tego majątku na wypadek śim erei k się
dza na swoją własność. Że później zm ieniła to 
zdani*, —  niczego nie dowodzi.

Gdyby zresztą prawdą było, że p. Strzelecka 
wzięła owe pieniądze w depozyt, byłaby p. Strze
lecka inaczej postąpiła. Byłaby powiadomiła o tern 
bodaj syna, bodaj p. W ład. Strzeleckiego, bodaj 
proboszcza ks. Królickiego, lub przynajmniej sio
strę p. KieUnowską. W łasna ostrożność byłaby jej 
to podyktowała. Tymczasem p. Strzelecka nie U‘ 
czyuiła tego, a nawet widząc, że sędzia i ajent 
poszukują za majątkiem  księdza, mc im o depozy
cie nie mówi, a gdy sędzia w Kukizowie w m ie
szkaniu księdza pyta, co w tej szafie, odpowiada 
oskarżona: „ztąd nic nie zginęło", o szafie zaś, 
w której s^ ira  zostawiła 30.000 zł. mówi, że tam 
są kontrakty i stare papiery. Jeszcze jedno. Gdy 
sędzia p. Kownacki, znalazłszy tylko 1 zł. 40 ct. 
powiada jej pewnego wieczora, że znalazły się 
pieniądze p. Strzelecka nietylko me korzysta 
z t j sposobności, by powiedzieć, że ma u siebie 
depozyt, ale nawet o pieniądzach nie chce mówić. 
Pani Strzelecka tw ierdziła, że nie wspominała o 
depozycie nikomu, bo ks. Tchorznicki żąda* ta je
mnicy. Nie przeszkadza jej to atoli w protokole 
na odnośne pytanie sędziego zeznać, że p. sędzia 
mnte o to nie pytał, inaczej byłabym powiedziała. 
Dlaczegóż zresztą p. Strzelecka nie uspokoiła na
wet ks. Tchorznickiego, gdy ten po wypadku roz
p a c z a ł, że wszystko mii zabrano?

Teraz przechodzę do faktu oddania przez 
paiśą SnMęlecką majątku księdza. Przy wykona
niu zbrodni nie dopisało jej jedno —  oto ksiądz 
Tchorzricui nie chciał umrzeć — wyzdrowiał i 
stanął tu jako świadek. Widzę w tem rękę 
Opatrznośi j czuwającą, aby zbrodniarz n e  uszedi 
bezkarnie !■ W obec tego faktu nie pozostało p. 
Strzeleckiej nic innego do czynienia, jak oddać 
pieniądze zrabowane księdzu. Nie można się tylko 
było zdecydować —  jak ? kiedy ? Najwlaściwiej 
było oddać wprost księdzu, lecz obawiała się p. 
Strzelecka, aby on nie podejrzywał czego i nie 
oskarż;;. N ie mogło też być mowy o zniszczeniu 
lub spaleniu tych papierów, gdyż ksiądz byłby w 
końcu spostrzegł ubytek pieniędzy i wtedy Bta- 
nowczo muśianoby ich poszukiwać Dok .d się 
więc tylt o d a ło — licząc głównie na to, że ksiądz 
umrze — w czein mu dopomagano, zresztą za
niedbując go zupełnie —  wstrzymywała się 
oskarżona z oddaniem pieniędzy.

Że liczyło na śmierć księdza, dowodem ślady 
widocznego i rażącego zaniedbania księdza, stw ier
dzone w śledztwie i w ciągu rozprawy. Przy tem 
s ą l  na razie był na innym tropie sprytnie mu 
poddanym i m iała nadzieję, iż uda się. przecież 
pieniądze zachować. Nagle zjeżdża jednak ajent 
Spang i zaczyna dość zmyślnie brać się do czynu. 
Znaehodzi różne rzeczy —  podejrzenia zaczynają 
się skierowywać na oskarżoną Coraz jest więcej 
ścieśnioną. Niepokój ją  ogarnia —  co rob ić?  Je- 
dzie oskarżona do Lwowa. Po co ? Co robiła w 
mieście, lego nie wiemy. Ja  jestem  zdania, że p o 
jechała po efekta księdza, które były u kogoś w 
przechowaniu we Lwowie.

W duiu 21. sierpnia odgrywa się następnie 
komedja oddania tych pieniędzy. W obec sędziego

stara się oskarżona wmówić w księdza, io  jej 
klucz i papiery powierzył, oraz później w sędziego, 
że przy nim ksiądz do tego się przyznał. Ksiądz 
Tchorznicki m iał w edług twierdzenia oskarżonej 
mówić również wtedy, iż zeznaje o pieniądzach 
w depozyt jej powierzonych „ a b y ś c i e  n i e  
m i e l i  p r z y k r o ś c i " .  —  Zapomniała jednak 
pani Strzelecka, że ksiądz wówczas nic o podej
rzeniu na nią rzuconem nie wiedział więc o 
ochranianiu jej ani mówić, ani myśleć nie potrze
bował.

Lecz zjeżdża m irtsicie prokurator, dr. Sumper, 
a przyjazd jego zadecydował o niezbędnej już 
wówczas potrzebie zwrócenia zabranych pieniędzy. 
Oddaje je  więc komisji —  nie dobrowolnie, tylko 
do tego zmuszona, ale nie wszystkie. Zachowuje 
bowiem talary. Tu znowu jestem zdania, że 
talarów tych jedynie dlatego nie oddała zaraz, 
gdyż ich jeszcze tego dnia nie było w Kukizowie, 
były one wu Lwowie. Czy zresztą talary te, które 
zwróciła wreszcie 24. sierpnia, były talarami 
księdzu zabranymi, —  tego nikt nie wie.

Odpowiedźcie sobie panowie jeszcze na jedno 
pytanie, a to, dlaczego pani Strzelecka dopiero na 
dwie godziny przed oddaniem pieniędzy sądowi, 
powiedziała księdzu Królickiemu, iż „ksiądz Tchorz
nicki oddał jej te r  majątek pod dyski ecją i że 
t e r a z  ona zamierza m ajątek teD oddać w ręce 
sądu".

Wszystko to jest dowodem winy podsądnej 
pani M arji Strzeleckiej. Wszystko to wyklucza 
posądzenie każdej innej osoby, że jest spra' cą 
czynu. To wzięcie, posiadanie i oddanie majątku 
księdza Tchorznickiego, potępia p in ią  Strzelecką. 
W ierzę uroczyście, że oskarżona czyn jej zarzu
cony popełniła —  w ie rzę , że i panowie jesteście 
tego przekonania i że na pierwsze zadane wam 
pytanie odpowiecie twierdząco.

Naprowadzę jeszcze okoliczności wydarzone 
po czynie, które świadczą, że oskarżona poczuwała 
się do winy. Pani Strzelecka dowiedziawszy eię
0 wypadku rano w poniedziałek —  zanim udaje 
się do księdza —  choć rano nie jest jeszcze g o 
rąco, pije wodę. Dlaczego pije ? Pije wodę z po
wodu rozdrażnienia na wiadomość, że ksiądz je 
szcze żyje. Dalej, nie otoczono księdza bezzwłocz
nie należytą opieką —  i gdy nikt nie wpada na 
pomysł, że popełniono tn zbrodnię, przychodzi na 
myśl wydanie rozkazu mycia podłogi, prania bie
lizny, koszenia trawy itd. N ikt nie chce się do
myśleć, że zbrodnia dokonaną została, choć tyle 
osób ze służby kwestję tę podnosi. Nawet w obec 
dra Schm idta usiłuje pani Strzelecka stanow
czo tw ierdzić., że ksiądz potłókł się w skutek 
choroby.

Dalszą poszlaką jest owo podrzucenie rzeczy. 
Podrzucił je ten, kto m iał w tem interes. Rzeczy 
znaleziono we wtorek — świadek Żyszkewicz ze
znał tu, że w poniedziałek nie były one tam jesz
cze, bo byłby ktokolwiekbądź je tam spostrzegł. 
Podrzucono te rzeczy, aby padło podejrzenie na 
parobków —  i istotnie po uwagach p. A leksandra 
f trzeleckiego —  uwięziono K rajewskiego, Lucia
1 t. d.

Źe p. Aleksander Strzelecki był powiadomiony 
przez matkę o tem , co się s ta ło , świadczy okoli
czność, stwierdzona przez świadków, że przybywszy 
z Bołszowa sam nie wszedł do mieszkania księdza, 
ale szukał wpierw świadków, aby , jak mówił, na 
niego cień podejrzenia nie padł.

W  r. 1885 bezzwłocznie dano znać żaudar- 
m erji o kradzieży —  teraz zaś, gdy ksiądz tak 
ciężko był pokaleczony, zaniechano tego. Nie za
wiadomiono również zaraz rodziny o nubezpieczeń 
stwie życia księdza.

Przypomnę tu także okoliczność, zeznaną przez 
dra Schm idta, że gdy tem m iał odjeżdżać, po w i 
działa do niego p. Strzelecka, „idę do księdza po 
pieniądze dla pana, zobaczy pan, jak temu skąp- \ 
cowi trudno się rozłączyć z pieniądzmi." Jak na- s 
zwać takie wyrażenie się o człowieku um ierają
cym — pozostawiam panom do osądzenia.

Nie wierzę zresztą, aby ksiądz po pieniądze
dla doktora wstawał —  nie wierzę choćby dla
tego, że vr;doku tego nie byłaby pani Strzelecka
jako kobieta zniosła...

* *
*

Po kilkuminutowej przerwie zarządzonej na 
naleganie ławy przysięgłych dla wytchnienia, za
b ra ł głos prokurator celem dalszych wywodów 
ostatecznych.

P. G i r t l e r .  Postępywanie pani Strzeleckiej 
charakteryzuje i ten fakt, że 25. sierpnia z jej 
inicjatywy rozpoczęła się akcja, dążąca do wymu
szenia na księdzu Tehorznickim zeznania, iż m a
jątek swój powierzył oskarżonej. Nie pytano je 
dnak księdza o to, czy dał pieniądze —  a pytali 
o to księża Królicki, Pasiut i Dygdalewicz —  
lecz czy dał k lucz? Z tego widać, że obawiano 
się pytać księdza wprost o pieniądze, bo byłby 
zaprzeczył. Później dopiero zeznawano tu, że klucz 
uważano jako symbol, że pod „kluczem" rozumia
no majątek księdza. Dalszym poszlakiem są słowa 
wyrzeczone prze/, syna oskarżonej w chwili, gdy 
go uw ięziono: „Ja tylko za siebie mogę odpowia
dać." W iedział, że jest niewinny zarzuconej mu | 
zbrodni, ale widocznje też i to wiedział, że matka jj 
czynny w niej udział brała. 5

Dziwnem wydaje się także, dla czego ksiądz 
Tchorznicki ani jednem  słowem n>e starał się 
wpłynąć na lo, aby zdjąć z oskarżonej rzucone na 
nią tak straszne podejrzenie.

Silną poszlaką je s t dla innie również zacho
wanie się oskarżonej tak w śledztwie jak i w cią
gu rozprawy. Zachowała się ona niezwykle przy
tomnie i z zadziwiająco zimną krwią. Człowiek 
niewinny nie zdoła się tak zachować — nie bę
dzie milczał, jak to c y n i ła  oskarżona —  będzie 
zawsze jedno i to samo mówił, bo prawdę i nie 
poplącze się w swych zeznaniach. Pani Strze
lecka broni tylko siebie —  w obronie syna nie 
staje zupełnie. Fak t ten jest dla mnie najwymo
wniejszym dowodem, że oskanona jest winną, to 
jednak jest moje zdanie, a rzeczą panów będzie 
ocenienie, o ile ono jest słuszne.

Dodam jeszcze słów parę o sprawie Gnota. 
Ten, kto całą tę historię inscenował, miał głowę 
przewrotną. Gnot padł ofiarą tego, kto go nam ó
wił do fałszywych zeznań, dążących do zrzucenia 
winy z oskarżonych na kogo innego.

Tak samo rzecz się ma z Tomczukiem. D o 
wodem mojego tw ierdzenia jest fakt, iż sprawa 
z Gnotem wyłoniła się tuż po 11. grudnia 1888, 
to jest po dniu, na który pierwotnie oznaczony 
był początek rozprawy. Na tem kończę omawianie 
sprawy pani Strzeleckiej.

Wnoszę, abyście szanowni panowie —  może 
nie mojemi słowami wiedzeni —  ale w łasaem  
przekonaniem —  dokładnie rozważonem i obmy- 
ślaneih —  odpowiedzieli na pierwsze pytanie 
„tark". W  razie gdybyście byli mego zdania — 
zostaje pytanie drugie —  ewentualnie dalsze py
tanie wypadkowe, skierowane już tylko co do 
zwykłej kradzieży — która z całą pewnością

przez oskarżoną popełniod.j została. Tego jestem  
tak pewny, że z góry twierdzę, iż na to pytanie 
„nie* odpowiedzieć nie możecie.

Pozostaie mi teraz omówienie sprawy pana 
Aleksandra Strzeleckiego. Jest on poniekąd ofiarą. 
Oskarżeń e straszne niewinnie go trafiło — i 
wierzcie mi panowie, żałuję, choć nie ja  zaw ini
łem , ani nikt inny, tylko własna jego matka. (P o 
ruszenie w sali). Ona to zdziałała swojem całem 
postępowaniem, które go tak uwikłało, że nietylko 
ja, ale tysiąc innych prokuratorów musiałoby go 
było oskarżyć. Niewinnym też jest on zbrodni za
bójstwa — ■ aie winny współudziału w zbrodni 
rabunku i pomocy w zacieraniu śladów zbrodni. 
Ze wiedział o wszystkiam, świadczą różne okoli
czności w ciągu rozprawy naprowadzone i zezna
niami świadków stwierdzone. Twierdzę też, że 
otrzym ał od matki pewną kwotę pieniężną, a za 
dowód niech posłuży okoliczność, że tnż przed 
czynem — bo 29. lipca — nie m iał pieniędzy i 
posełał pożyczać od matki 50 zł. Dochody oskar
żonego od m aja do końca lipca wynosiły 8.750 zł., 
a nie wierząc, aby otrzymał od matki 1000 zł.— 
redukuje się ta  suma na 7.750 zł. W  tym sim ym  
czasie w ydał on do 17. sierpnia ogółem 10.012 zł., 
czyli o 2.263 zł więcej. Dyferencja ta  świadczy 
najlepiej —  że miał zkąd innąd pieniądze, a nie 
z własnych dochudów. P łac ił też oskarżony zaraz 
po czynie znaczniejsze kwoty, choć przed tem 
pieniędzy nie m iał, bo od m atki pożyczał.

W  razie gdyby szanowni panowie odpo wi 
dzieli „nie" na pytanie główne, to już będziecie 
musieli powiedzieć „tak" na pytanie wypadkowe 
dotyczące uczestnictwa, kradzieży.

Pewny, że świadomi swego zadania wyda 
cie werdykt sprawiedliwy — ze spokojem go 
oczekuję. Waszym werdyktem  dacie odprawę gło
szonym twierdzeniom, że sąd przysięgłych jest 
loterją —  bo wyrok wasz będzie sprawiedliwy. 
Inny wyrok —  mógłby sprowadzić skutki fa
talne.

M owa prokuratora trw ała wczoraj cztery, a 
dziś trzy godziny, razem więc siedm godzin.

N astępnie zabrał głos dr. Roiński i żądał, 
aby na razie przerwać rozprawą i odroczyć do 
godziny 4. po południu, obrońca bowiem chciałby 
od razu swój wywód uskutecznić.

Przewodniczący po naradzie z przysięgłymi
przerywa rozprawę do godziny 1. w południe.

*
Po godzinnej przerwie przystąpiono do dal

szej rozprawy. Głos zabrał obrońca pani Strze
leckiej.

Adw. dr. R o i ń s k i :  Raczcie, szanowni pa
nowie, wybaczyć, że mimo znużenia długo trw ają
cą rozprawą nieco dłużej przemawiać muszę. 
Idzie tu jednak o sprawę pader ważną, o osoby 
pochodzące z jednej z najzacniejszych rodzin, o 
osobę czcigodną pod każdym względem, a stojącą 
onecnie pod tak strasznym zarzutem. Sztucznie 
czytaniem zapewne francuskich romansów podsy
cona imaginacja podrzędnego ajenta, znalazła 
niestety przystęp do sądu —  szczególniej, że 
sprawa dostała się w ręce niedoświadczonego sę 
dziego.

Aby dowieść zupełnej uiewinności tak srugo 
dotknięte1 mej kljentki, posługiwać się będę jedy
nie faktami.

F ak t zbrodni jest niezbity, a i to je s t pew- 
nem, że sprawcą m usiał być ktoś dokładnie obe
znany ze stosunkami księdza Tchorznickiego. 
Wskazuje na to sposób mordowanie księdza — 
powszechnie bowiem głoszono, że nosił on pie
niądze na p ie rsiach , ln b , że chował je  w łóżku 
albo sukniach. Tam też ich szukano i dlatego wi
dzimy obnażoną i pobitą pierś —  widzimy księ
dza leżącego na ziem;, bo sprawca szukał pienię
dzy w łóżku.

Papierów sprawca nio mógł zabierać, bo obli
gacje mają num era i łatwo po nich dojść do w ą
tku sprawy.

Inny, ale zdolny a je n t , byłby z pewnością 
odkrył prawdziwych sprawców zbrodni. Między 
osobami poszlakowanymi me widzimy Gnota —  a 
jest to jednak człow iek, którego zachowanie się 
daje wiele do myślenia, i to tak dalece, że chyba 
on jeden m ógł tę  zbrodnię pupełnić. Lecz wykry- 

l cie takiego sprawcy nie przyniosłoby sławy nasze- 
|  mu domorosłemu Lecoquow’i !
|  A jak  postępował ow Lecoąoe proszę poslu- 
| chać. Ledwie przyjechał do Kukizowa uderzyła 
f go na samym wstępie bladość p. W. Strzelec- 
\ kirgo, uderza go brak psa i t. p. inne równie 
! ważne okonciności. Dowiaduje się dalej od Chotti- 

m eia, że ksiądz ma zamiar zapisać majątek kre- 
■ wnym, i że zamierza w'y,jechać z Kukizowa. Od 
? drugiego — bodaj czy nie od Schnappera, że 
4 państwo Strzeleccy są zad łużeni—  od Gerstmana, 

ie  on podsłuchał rozmowę dwu chłopów o owej 
tajemniczej babie kradzącej kartofle, — i uzbie
rawszy te wiadomości jako też odkrywszy roz
liczne ślady krwi i różne popioły —  ma p. Spang 
gotowy m aterjał do oskarżenia! Zaznaczyć tu m u
szę, że nie przypisuję mu złej woli — lecz jedy
nie nieudolność.

Przypominam teraz okradzenie ks. Tehorz- 
nickiego w roku 1885. Kradzież tę popełnił Mu- 
nio W asser, „ta ofiara zbrodni, popełnionej przez 
panią Strzeleckę" — jak się wyraził p. proknra- 
tor. Jeżeliby tik  było —  pytam —  czy i dziś 
nie zachodzi równa myłka w oskarżeniu ?

Ksiądz Tsborznicki, pytany w tej sprawie, ze
znał, że i wówczas spisy mu skradziono i dlatego 
numerów zaginionych efektów podać nie mógł, 
doszedł tego jedynie z kuponów, że te a nie inne 
papiery wtedy mu zginęły, a to. kilka obligacyj 
indem m zaeyjnyeh, ale nio obligacja nr. 1142, któ
rej nie amortyzował. Czy dlatego ma być p. S trze
lecka posądzoną o skradzenie tej obligacji. Tak 
samo rzecz się ma z książeczkami kasy oszczędno
ści. W obec takiego stanu rzeczy, gdzież jest 
choćby najmniejszy poszlak, aby pani Strzelecka 
już wtedy dopuściła się 2brodni kradzieży na 
szkodę księdza?

P. prokurator nazywa cudem fakt, że ksiądz 
na dzień przed kradzieżą w r. 1885 poruczył p 
Strzeleckiej aż 40.000 złr. Cnd? —  Nie — tylko 
całkiem zwykła ostrożność, bo dzień przedtem 
ukradziono księdzu 25 złr., a koło probostwa krę
ciło się mnóstwo obcych robotników, zatrudnio
nych przy budowie. Że tak było, a nie inaczej, 
świadczą zeznania księdza z 10. października zr., 
w których wyraźnie p rzyznae, że w r. 1885 
dał pani Strzeleckiej majątek swój w przechowa
nie. Potwierdzili to ks. Królicki i p. Kielanowska. 
F aktem  więc mst, że ksiądz Tchorznicki m iał za
ufanie do p. Strzeleckiej i że wskutek tego za
łatw iała mu różne finansowe interesy.

A  tera.; wróćmy do Spanga. Ksiądz nieszcze
gólne powziął do niego zaufanie i jako skąpiec —  
zapiera się posiadania jakich pieniędzy. Lecz od 
czegóż Lecoque nosi głowę na karku. Opowiada 
księdzu, że znaleziono jakąś książeczkę. Ksiądz coś 
na to mówi, a Spang leci do kasy oszczędności i

tam się dowiaduje, że p. Strzelecka m ieniala kie
dyś jakieś książeczki, co mu wystarcza zupełnie, 
aby rzucić posądzenie na p. Strzelecką, że ona w 
roku 1885 książeczki zabrała. Ksiądz nie wierzy 
wprawdzie temu — ale w umyśle dziwaka skąpca 
m usiała powstać wątpliwość, o co głównie Span- 
gowi chodziło. Wszak gdy pani Strzelecka oddała 
pieniądze, powiedziano księdzu : „Pani Strzelecka 
oddała pieniądze" —  dla czegóż tem u starcowi, nie 
powiedziano, że „złożyła" pieniądze. W idoczna tu 
jest ouggestja. W ten to sposób przygotowano 
m aterjał, na podstawie którego powstał akt oskar
żenia.

Ja  także omawiając oskarżenie opierać się 
będę na zeznaniach księdza Tchorznickiego —  
lecz przytoczę i ianetokoliczności, dowodzące jasno 
niewinności p. Strzeleckiej.

Rzeczoznawcy wykluczyli zupełnie danie n ar
kotyku, a mimo to p. prokurator przytacza jako 
poszlakę fakt podania herbaty księdzu Zresztą wy
kazała rozprawa, że herbatę nalewała mu Handzia 
a nie pani Strzelecka.

Twiprdzi dalej p. prokurator, że p. Strzelec
kiej łatwo było się dostać na miejsce czynu. 
Jakże się rzecz miała ? Oto o godzinie dziesiątej 
rozbiera ją  służąca i p. Strzelecka kładzie się do 
łóżka najspokojniej. Czy osoba mająca popełnić 
za chwilę zbrodnię —  byłaby tak bardzo spokojną 
—  trudno uwierzyć.

Dowiedzieliśmy się te ż , że H andzia , która 
spała w tym samym pokoju, nie m iała znowu tak 
bardzo snn twardego, aby nie mogła usłyszeć, jak 
pani Strzelecka wstawała, chodziła i wracała. Toż 
samo spała tak twardo w edług pana prokuratora 
i druga dziewka —  Jew ka, kochanka Lucia. J e 
żeli jednak pani Strzelecka mogła liczyć na jej 
twardy s e n , to czy nie potrzebowała się obawiać 
że jest u niej Łncic ? Drugie drzwi były zasta 
wionę ciężką maślnicą b laszaną , której odsunię
cie nie mogłoby było nastąpić bez hałasu bu
dzącego.

Przypuśćm y jednak, że pani Strzelecka isto
tnie wyszła i to wyszła z młotkiem, którego swo
ją drogą jeszcze nie widzieliśmy i zsdała księdzu 
rany. Ale cóż w takim  razie znaczy opinja rze
czoznawców, którzy zeznali, że p. Strzelecka tych 
ran zadać nie mogła, a zresztą należy wziąć tu 
jeszcze na uwagę wstrętne dla każdei kobiety od
słanianie kołdry, bicie po piersiach. Gdyby p. 
Strzelecka była istotnie księdza mordowała, była
by go raczej biła tylko po głowie, zresztą w ie
dząc gdzie są pieniądze, nie byłaby ich szukała 
na piersiach. P. prokurator mówi, że zwykły 
sprawca byłby daleko więcej ran zadał księdzu i 
połam ał żeber. To rzecz gustu, ks,ądi; powiedział
by zapewne, że m iał dosyć. 'W esołość).

W edług p. prokuratora po pobiciu księdza p. 
Strzelecka zabiera z szafy obligacje, czeki, srebra 
i ubranie w kapie. Bierze to i niesie do lokalu 
komisyjnego. Jest to strona romantyczna, bo tego 
nikt nie mógł w idzieć , tylko p. prokurator 
sobie tak wyobraża. Idąc do lokalu komisyjnego 
znaczy p Strzelecka krwią swoje ślady. Dziwna 
rzecz! W ięc p. Strzelecka przedtem  brała obje 
kty i papiery i nie splamiła ich —  a potem zna
czy ręką ślady na futrynie ? To już prawdopo
dobieństwo czysto prokuratorskie.

P . prokurator twierdzi dalej, że w lokalu ko
misyjnym sortowała p. Strzelecka papiery. W szy
stkie bowiem efekty były osobno ułożone. To sor
towanie także nienaturalne. W edług twierdzenia p. 
prokuratora p. Strzelecka wziąwszy najpierw Uber 
ordinationis, odniosła ją  napowrót i włożyła na 
sam dół szafy. Czy to prawdopodobne po doko
nanej zbrodni — czy to prawdopodobne wobec 
jej zdrow ia? Wszakże mogła upaść na ziemię i 
byłaby się nie ruszyła. Mylne jest zdanie, jakoby 
brała tylko papiery na okaziciela —  gdyż miała 
ona u siebie i im ienne czeki. Jeżeli z jednej 
strony p prokurator twierdzi, że ona pozostawiła 
kupony —  toż właśnie są to ślady, za któremi 
di jść  można do obligacyj. Czyż przy loiee, jaką 
przypisuje p. prokurator p. Strzeleckiej, byłaby 
ona to zrobiła?

Co do śladów k^wi w komodzie, to m ógł je  
porobić ksiądz, gdy b ra ł pieniądze dla dra 
Scńm idia gdy poszedł do komody. Dalej stw ier
dzonym jest faktem, ze ksiądz gcląc się, kaleczył 
się —  także więc możliwe, że wtedy powalał ko
modę. Co do krwi znowu w lokalu komisyjnym, 
gdzie dawniej była spiżarnia to wiadomo, że po
wiernica p. Strzeleckiej, ‘H andzia Michalicka, 
chodziła tam często, i że jej to nieraz szła krew 
z nosa. Być więc może, że ona to otarła nos pal
cami, a p d  e w futrynę. Siady krwi na podłodze 
może zresztą pochodzą z innej właściwej kobie
tom słabości. Lokal komisyjny dawno nie był 
myty, ani bielony, więc ślady mogą być d a 
wniejsze.

Zachowanie się p. Strzeleckiej jest także dla 
p. prokuratora poszlakiem. Owoż to zachowanie 
się nie je s t tak dziwaczne. Rano widzieli p. Strze- 
le tkę  w łóżku Kalinowski i murarz. Gdy wyszła, 
s łysziła  jak się kucharz pytał", czemu kawę księ
dzu nie zaniesiono. Wówczas p. Strzelecka naj- 
spoKojniej każe Władkowi zanieść kawę. W ładek 
wpadł 2 wieścią, —  Strzelecka bez zaniepokojenia 
poszła ze służbą do księdza, który je j powiedział, 
że się potłukł. P . prokurator twięwjai, że p. S trze
lecka powinna była od razu wieflfieć, że to roz
bój. Ależ cała masa ludzi sądziła, że t siądź 
istotnie jest ofiarą choroby. Wszak ksiądz Pasiut, 
inteligentny człowiek, myślał, że ksiądz m iał epi
lepsję, wszak i sam dr. Schm idt w pierwszej chwili to 
przypuszczał. Tem naturalniejsze to jest, że do
wiedziono, iż ksiądz cierpiał aiahi apoplektyczne. 
Pani Strzelocks mogła więc o tem myśleć, a nie 
o chorobie św. Walentego, gdyż ta notorycznie 
częściej się powtarza a p,. Strzelecka mówiła tylko
0 d w ó c h  wypadkach. Że prości ludzie przekrę
cają wyraz apopleksja, to nic nie jest dzi
wnego.

Robi dalej zarzut p. p rokurator, iż p. S trze
lecka obaczywszy, że ksiądz żyje. przerażona 
w ybiegła i nap iła  sic wody. Owóż to znów fan
tazja, sm ród, jak i panow ał w pokoju i sam wi
dok księdza podrażniły  jej nerw y, pocóż uciekać 
się do tak fantastycznej h ipo tezy .

M ylne je s t także znanie prokuiatora. jakoby 
p. S trzelecka nie dała księdzu pomocy. Owszem,
1 to dobrą pomoc, gdyż um yła m u tw arz i prze
m yła oczy. Czy zresztą praw dopodobne aby p. 
S trzelecka pytała się swej „ofiary", co się jei 
stało i n iosła  je j ponuc itd. W szak ksiądz mógł 
ją  był poznać! Jakże znow niepraw dopodobny do
wód m orderf tw a ! Żs kazała wymiociny wynieść, 
to także poszlak? R zecz to zdaniem  mojem na
turalna, z resztą  sam ksiądz tego żądał. Zwykłą 
wodą obmyto podłogę, utTano księdza w koszulę, 
rzucono s ta rą  koszulę do ługu , a dopiero w ty 
dzień później, już pc odjeździe komisji, kosznlę 
tę prano.

D ziw nem  się dalej wydaje p. prokuratorow i, 
że p. S trzel.eka posyła po syna i rozm aw ia

z nim  po francusku. Nie w em, dla czego to się 
wyda.e p. prokuratorowi dziwnem, je s t to w pe
wnych sferach n lest-ty" przyjęte. _

Nieprawdą jest również, jakoby p. Strzelecki 
chciał dopierc ze świadkami iść do księdza. Był 
on tam najpierw z m ztią , w chwilę po swym 
przyjeździe. Dziwi się p. prokurator, dla czego 
p. Strzelecka przyzwała p. Kielanowską, syna, pana 
W ładysława, ks. Królickiego i upatruje w tem do
wód nieczystego sumienia. Te przypuszczenia są 
nienaturalne i naciągnięte — jabym się dziwił, 
gdyby właśnie pani Strzelecka nie była tak po
stąpiła.

Dalszy je s t zarzut, że nie zawiadomiono ro
dzinę aż 5. sierpnia. Znane stosunki księd/.a z jego 
rodziną, która 40 lat nie była u księdza, uspra
wiedliwia ją, że tak a nie inaczej zrobiono. Zre^ 
sztą księdzu z początku było dobrze, dopiero gdy 
się pogorszyło telegrafowano do rodziny.

Twierdzi pan prokurator dalej, że pani Strze
lecka na to zabrała suknie, aby podrzucić i skie
rować poszlaki na inne osoby. Z drugiej znów 
strony zarzuca j e j  p. prokurator, że perswadowała 
wszystkim, iż to nie była zbrodnia. Jakże sobie 
to tłumaczyć. Albo jedno, albo drugie jest n ie
prawdopodobne. Równocześnie nie można negować 
zbrodni i potęgować, choćby fałszywe ślady ta
kowej.

Odszukanie rzeczy odbyło się również inaczej
jak p. prokurator przedstawia. To, w czem on wi
dzi p l a n ,  było p r z y p a d k i e m .

Co do s p i s ó w ,  to sam ksiądz Tchorząicki 
zeznał, że mu poginęły, zresztą to, co jest zwę
glone to nie może być spisem, były tylko p a 
pierki, kowerty z napisem Sokala i Liliena, które, 
gdy ksiądz dawał p. Strzeleck’ej pieniądze na le 
karza rzuciła, a później mogły się dostać do pie
ca. M ógł je  ktokolwiek rzucić bez głębszej my
śli. Nie jest zresztą skonstatowaue czy ksiądz w 
ostatnich czasach m iał w ogóle spisy. Czy je na
wet mógł w obec swego wzroku sporządzić.

P. prosuraror widzi i w tern poszlak, że pa-
n: Strzelecka i p. A leksander S. twierdzili, i  z
szaf nic nie zginęło. Nie wiem dla czego ? Wszak 
mieli ofe ;je to przekonanie — zresztą istotnie tak 
było. O tem co się w jej poGidaniu znajdowało 
nie mówiła na razie, bo i ksiądz nie chciał mó
wić nawet selziem n. Zresztą nie mówiła, bo ani 
ona, ani nikt nie przypuszczał, iżby ją  posądzono
0 czyn zbrodniczy —  a z drugiej strony wiedzia
ła, że mając u siebie pieniądze nie wprowadza 
śledztwa wcale w błąd.

O godzinie B1/2 po pięciominutowej przerwie, 
przewodniczący odracza posiedzenie do godziny 
9. rano w piątek, motywując to tem, że obrońca 
p. Strzeleckie] wyraził życzenie przerwania, gdyż 
ma przystąpić do drugiej najważniejszej części 
obrony, a dziś jest już zmęczony.

Unici
Unici, zasłani z gubernji cnersońskiej, przy

byli na miejsce wygnania przy końcu października. 
Podróż odbyli z Mikołajowa (gubernji chersoń- 
skiej) przez Charków, Tułę, Peuzę i Samarę W 
więzieniu charkowskiem trzymauu ich trzy dn i; 
w Tnie cały tydzień. Z Tnły wyprawiono ich do 
Penzy, zkąd po czterodniowym pobycia w więzie
niu udali się przez Samarę do Orenburga. Unici 
są tego zdania, ie  w całej Rosji nie ma gorszego 
więzienia, jak w Tnie. W ięzienie jest nader szczu
płe. a postępowanie z wygnańcami do najwyższego 
stopnia brutalne. Odebrano im wszystkie rzeczy, 
jakie z sobą m ie li; odbyła się jak  najściślejsza 
rewizja, przy której nie szczędzono sromu niewia
stom. Zabrano szkaplerze, książki do nabożeństwa
1 pieniądze. Unitów, wyprawionych z Podlasia, u- 
nici chersońscy w Orenburgu nie witali, wyłącza
jąc Tyszewskiego i Panasiuka z rodziną. Nie mo
gli oni nawet z nimi pomówić, gdyż przybyli z 
rana o godzinie 4., a Tyszewskiego i Panasiuka 
wywieziono dalej na północ o godzinie 8. z rana. 
Tyszewsk’ i Panasiuk mówili, że podczas ich po
bytu w więzieniu orenburskiem  przychodził do 
nich  w icegubernator i prokurator, zapytując, czy 
przyjmą grunta, nadane im przez rząd w powiecie 
czelabińskim. Odpowiedzieli, że gruntów nie 
przyjmą i prosili, aby pozwolono im udać się do 
kościoła, gdyż od lat. czternastu nie spowiadali się 
—  prócz tego są z nimi dzieci, które dotychczas 
nie są ochrzczone. Prośbie ich wicegubernator od
mówił, dodając przytem, że ksiądz nie chce ich 
spowiadać, gdyż są —  jak się wyraził —  unitami 
prawosławnymi. Dlaczego nas wysłano, zapytali 
unici, gdybyśmy nie pragnęli wytrwać w wie
rze ojców, przyjęlibyśmy prawosławie przed 
laty czternastu. Powiadają, że w powiecie czela- 
bióskiro, jeżeli zgodzimy się na przyjęcie g run
tów, wybudują nam kościół i_dadzą księdza, lecz my 
tem u nie wierzymy, gdyż oszukiwano nas nieje
dnokrotnie. W icegnbernator odpow iedział: N ie 
wysłałem was i nic dla was uczynić nie mogę, 
podajcie prośbę do m inistra spraw wewnętrznych, 
że nic zgadza^e się na przyjęcie gruntów. Prośbę 
wysłano, prócz tego —  jak mówiono unitom  — 
telegrafował do Petersburga gubernator. Otrzyma
no odpowiedź, by unitów rozlokować pojedynczo 
w rozmaitych miejscowościach gubernji orenburg- 
skiej. Z wysłanych w zeszłym roku Piotr Kossowski 
pozostaje we wsi Dedowej czyli Issajewa, 75 wiorst 
od O renburga; Jan  Piotrowski, w K iju; Jan  Abra- 
bik, v,e wsi T aszkaeh ; Tyszewski, w Tasle ; M i
chał Łysko, w Spaskacb; Maiczali, w Trocku; Pa- 
newicz, w Jarm ółów ce; Filipiuk, w Szartyku; 
W sreszko i Symoniuk w powiecie orskim., w odle
głości 300 wiorst do Orenburga.

Między zasłanemi panuje nędza najokropniej
sza. Pieniądze zabrali im  w Tule i dotychczas 
ich nie zwrócone. Rząd na życie unitom nic nie 
daje. Pozostaje chyba im żebrać. Należy zau
ważyć, że gubernję orenburgską trzy lata z rzędu 
nawiedzają nieurodzaje. Na każdym kroku spoty
ka się żebraka. Wojtowie zakomunikowali unuom, 
że rząd każe im ieszcze zapłacić za mieszkanie u 
włościan, gazie ich tymczasem rozlokowano. Za 
jęcia tu znaleść nie m ożni, gdyż nie ma tu ża
dnych większych gospodarstw. Baszkirowie zaś i 
Tata-zy prowadzą życie na pół koczownicze. N ie
ma też i fabryk. Około Dedowej w prom ieniu 
70 wiorst znajduje się jedyna fabryka mosiądzu. 
Orenbnrg, prócz giserni i młynów parowych, nie 
posiada żadnych ‘abryk. Obszary wprawdzie ogro
m ne, lecz ziemia nieuroazajua.

N A U K t> Ł  A jn K
Pszenicę syryjską z Alepo sprzedaje zarząd 

dóbr Szypowce. poczta Tłuste, staeja kolejowa 
Czortków, wyróżniają *ą się od innych nadzwy
czajną plennością i dorodnością riarna, o regular
nie czterorzędowym kłosiu, chorobom śnieci i 
rdzy niepodlegającą, tuazież nigdy nie wylęga — 
na susze wytrwała, udaje się doskonale na zie
miach lżejszych i piasczystych, znosi równie bez 
uszczerbku grunt spoisty i ciężki. Sieje się na 
wiosnę. Cena eta, metr. loco 10 złr. 1115
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Drobne ogłoszenia.
2wracamy uwagę naszycn inserentów, iż chwilą otwarcia now ego' 

lokalu naszej A dm inistracji (plac Marjacki I. 7 od Trontu) drobne ooło- i 
szenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiadamiać.j 
interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najm u lokainości, Administracja 
przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak 
jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, że jak  najszer
sze koła publiczności będą je  mogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w len  spo
sób wszystkim do przeczytania dostępne.

A dm inistracja  „D ziennika Polskiego.11

D o n i e s i e n i a  r o z ma i t e .
ru> i ’/, centa od wyrazi:.

Prem io -an i w łasnych zbiorów  
w ina H eygalja Tekajskie beczkami, 

z Mady, butelkami we Lwowie nabywać 
można u w ł.śe io ie lk i W ny Anny N e u- 
p f u  e r . u 1 K ochanowskiego 6.

j / a n d y d a t
lY  w praktyc

N a kar nawa. 11!
K SIĘ G A R N IA

H. ALTENBERGA
we Lw ow ie 1095

poleca :
Tance salonowe, prakt. poradnik 

dla tańczących 80 ct., franco 85 et.
R obry  ton przewodnik towarzyski 

i salonowy, przez H. z hr. Rusockich  
W ilczyńską 2 złr. franco 2 iłr . 10 
ct., w pięknej oprawie 3 złr., franco 
3-20 złr. ‘

M owa h w iałów , zabawa towarzy
ska 60 ct., franco 65 et.

Zasady  gry fortep ianow ej,
napisał Antoni Ostrowski 40 ct., 
franco 45 ct.

notarja lny , biegły j 
praktyce powiatowej, zdolny do i 

substytucji, znajdzie um ieszczenie. W ia- j 
domość w Adm inistracji „Dzień. Polsk." j

T^ortepian
T  dania. Ul' 
piętro.

T7gzaminowana Ekspedlytorka  
E j  pocztowa i telegraficzna, po
szukuje m iejsca od 15. Marca, b. r. Na 
żądanie może udzielać muzyki i języka 
franciizkiego. A dres: Ekspedytorka Jazło- 

w dobrym stanic do sprze- j
ca Cho'rażezyzna 1. 18. II

77

Probostwo Starom iejszezyzna. poi-zta 
Podwołoczyska : potrzebuje 0GIRO- 

D N lf iA  b ezżennego.. Z głoszen ia  otrzy
mają natychmiastową odpowiedź. 81

Ekonom  zdolny i energiczny obecnie 
na posadzie, gotów zm ienić takową. 

Zgłoszenia przyjmuję Stanisław  Bogdano
wicz, o. p. W ybranówka 3

zapomniany w wago- 
się  przy

ulicy Szeptyckiego 1. 52. 74

złr. W iadom ość w Administracji

apteka pod Murzynem

Czaruy parasol
nie na Podzamczu znajduje

zawodu
sobie objąć zaraz kondycję. Zgłoszenia  

przyjmie Adm inistracja „Dzień. Polsk.“

Poszukuje » ię  Francuzki.
szenia do A dm inistracji "

P olskiego."

T eśniczy egzam inowany, żonaty, 
Li w sile  wieku, teoretya znie i prakty
cznie uzdolniony, zarazem pszczelarz, 
z chlubnem i świadectwam i i poleceniam i, 
obecnie w większych dobrach sam oistnie  
gospodarstwo lasowe prowadzący i prze- 
łożeństwo obszaru dw orskiego zastępują
cy. poszukuje posady od 1. kwietnia b. r. 
w kiórejbądźkolwiek okolicy kraju. Na 
żądanie kaucja. Oferty pod adresem : 
Przełoźeństwo obszaru dworskiego w Ry- 
czowie, poczta Brzeźnica. 76

Dwa dwuletnie bnbaje . czystej
krwi holenderskiej, po krowach bar

dzo m lecznych (roczny udój 3f|00 litrów) 
za mierną cenę do sprzedania. B liższej 
wiadom ości udzieli Zarząd dóbr B rześciany  
poczta Sambor. 72

Rządcę kaucjonowanego po- 
szuknje się do ważniejsze

go m ajątku  w Tarnopolnkiem . 
In fo rm ac ję  udzie li Teodoro- 
wicz, gm ach T eatra ln y  15. 6u

Panowie, którzy m gą dobre, sm a
czne i zdrowe rbiady j łd a ć , która 

wydaję od godziny 12. do 3., raezą zg ło 
sić  się W ałowa 1. 13, II. piętro, drzwi 9, 
dla rcHzin poseł.m  obj idy w menażkach. 
Pan ie i panowie, urządzając zabawy w do
mu mogą zamawiać całą  kolację.

Mię Szanowu i eh 
że ogłaszane  

dotychczas objady .,W ałow a  
13, piętro 11.“  podaw ane będą  
z dniem  5. Lu tego  b  r. przy  
nlioy K op e rn ik a  1. Id, odpo
w iednio urządzona d la  Szauo- . 
wny«-li P P . Abonentów i P . T. 
Publiczności.

K a w a  gorąca w yborna Jn- 
koteż drngie  śn iadan ia  sm a
czne, ob jady  i ko lac je  poda* 
wane będą  świeże i zdrowe.

Zam ów ienia  na kolacje  pod
czas zabaw  przyjnm je się i 
nadal.

O llcrne  odw iedziny nprasza  
Zarząd .
%• s r V  '

M ążczy
1TI mówić.

U przężą całkow ite lu b  części 
tychże, siodła, nzdy. gurty, oraz  

w szelk ie roboty rym arsk ie  
i ga lantery jne

poleca

K a r o l  F i b i c h .
Lwów, plac Bernardyński I. 17.

dla ks. Bukowiny kom isow ym . Czerniowce 
Kuciumare 1. 27.

N a w ypraw y!
34 Kom pletne serw isy s t e ło w e  i he r- 

, —1 i baciane w najnow szych deseniach, 
e u -lerm czpgo, Aczy f szktfo stołowe w wielkim wyborze

poleca

T. OKORNICKI i
M AOAZYN PO R C ELA N Y  i SZKŁA

O O O O O O O O O O O O O O O O ]
Ces. król. uprzywil. t t f  rafinerja spirytusu

Juljuwa Hikolascba
we Lw ow ie 1054

Q  utrzymuje na składzie spirytus denaturowany do palenia 
dla panów stolarzy i t. d.

S p r z e d a i  d r o b n a  p r z y  u l ic y  K o p e r n ik a  I. 1 w  p o d w ó r z u

o o o o o o o o o o o o o o o o ó

-We Lwowh skład główny w magazynach P, K MIK0LASCHA, 
l u wszystkich aptekarzy liryzyerów 

i magazynach perftun.

Dla  studentów. M ieszkanie wygodne 
/. wiktem ; troskliwa opieka. Cena 30

68

P o s z u k u j ę  Izierżawę apteki K. Ma- 3 
rjanowski mag. fenu . w Krakowie

Zgło- 
D ziennika

Puder 
"pecyalnie"r v Ł O 'o y

PPZ Y3 0 V '■%' A fyy ■■ jy ;- ;yj
3n ■*. FAY, F ab ry k an ta  '£'oi:i 

PARfid. Ulica dc -'a Pum , 9. PAUYŹ

Ces. król. uprzywil. galic. akcyjny

B A N K  H IP O T E C Z N Y
Kupuje i sprzedaje 1001 b

wszystkie papiery wartościowe i monety
p o  k u r s i e  d z i e z i r . y m .

Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odw rotną pocztą.

O G Ł O S Z E N I E .
P ubliczny akt rozlosow ania dzieł sztuki m iędzy członków zjednoczonego Towa

rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, odbędzie sie podczas ogólnego Zgromadzenia- 
dnia 10. marca 1889 r.

Dyrekcja uprasza przeto tych pp. korespondentów i członków Towarzystwa 
którzy dotąd nie u iścili naleźytośei za akcje -ia rok 1888, ażeby najpóźniej c ło  
dniu 20. lutego b. r., pod utratą udziału w losowaniu, pieniądze za um ie
szczone akcje wraz ze spisam i członków nadesłali.

Krabów, dnia 4. luiego 1889 r.

1125

D Y R E K C J A
ZJEDNOCZONEGO T O W A R Z Y ST W  \  

PRZYJACIÓŁ SZTUK  PIĘK NYC H  
w Krakowie (Sukiennice).

z n a  w siło wieku, um iejący |I we Lwowie, u
oraz wypożycza

H a lick o , 4,
porcelanę, szkło,

mówić, czytać i pisać po polsku 
niem iecku; m osacy sie  wykazać chlubne-

i ?»?•. « * > * .  ~
-  - - - ~ -bal e,  wieczorki, w esela i t. d. pod

przystępnem i w arunkam i, lioo
n ik i P o lsk iego .1' 1

R ealnośC. Poszukuję w m ieście i o- 
wiatowem , niedaleko kolei, domku 

porządnego z większyr ogrodem. D okłidny  
opis z podaniem ceny kupna upraszam  
pod N. S. post. rest. Kraków. 63

Ktoby m iał tanio do zbycia książki nau
kowe do egzam iun oficerskiego

— zwłaszcza zeszyty litografowane autora 
J. W. — zechccj odpowiedzieć p u d : 
„Aspirant" A dm inistracja „Dzień. Dolsk."

Po lska  szko ła  na  cytrę K łu 
ci s ław a  M ańkow sk iego do 

sam odzielnej nauk i we wszyst
kich księgarniach , Jakoteż n 
n ak ładcy  S tan is ław a  K ók le ra  
we Lwow ie, ol. Batorego, 2S. 
Cena zł. 3. Tam że przez auto
ra  w ybrane Cytry po 13 zł. 59

Z a w i a d a m i a  
c z y t e l n i k ó w ,

Mieszkania i sklepy.
-to 1 0(1 W T S ? n .

Rynek 29. II. piętro front, 5 pokoi, 
prz -dpokój, iiuelinia zaraz do najęcia.

przedpokojami i przy- 
Zamojskiego

. i i
rozm aitej formy, m ęskie i dam 
skie, b iałe i ciemne, pięknie wy 

szywane lub suknem  kryte

8 : N ow ość
Białe serdaki z rękawami
biało w yszywane bardzo eleganc
kie wykonuje podług m iary i po 

przystępnej cenie 1045

Jan Raczyński
w  N o w ym  Sączu  

przez lato takie w K R Y N I C Y .

O d  w i ę c e j  j a k  50  l a t

z n a n e  i o g ó l n i e  u l u b i o n e  a r t y k u ł y  t o a l e t o w e  d l a

P ie lęg n o w a n ia  skóry
jak:

Eau de Lys d e  L o h u e  jedyny środek ochronny przeciw opaleniom słone
cznym, usuwa szybko wszelkie nieczystości skory, żółte plam y, piegi, 
czerwoność m iedziauą, czyui twarz, szyję, ramiona i ręce lśniąco bia- 
łam i, daje cerze zdrowe, m łodzieńcze wyglądanie. W oryginalnych  
flakonach wraz z przepisem użycia po złr. 14'> i złr. 2 70.

L o h s e g o  mydło liliowo-mleczne dla swej czystości i łagodności najlepsze 
mydło toaletowe, utrzymujące dla swej iłu stości skórę gibką i miękką 
za sztukę po 6<l ct , bogato perfumowane po 1 złr.

L o h s e g o  puder liliowy na dzień i w ieczór o niezw ykle delikatnych w ła
snościach, trwały i n iew idzialny na skórze, aksamitny ja żaden inny 
puder, b ia ły  i różowy dla blondynek, żółty dla brunetek C6ua pudełka 
1 złr, 80 ct.
Do nabycia we wszystkich aptekach oraz we w szystkich lepszych han

dlach perfum i gaianterji.

G U S T A W  L O H S E
46 . J a e g e  r - S  t r a s s e ,  B e r l i n ,

B a r fu m e r  N a d w o rn y . 905

z 24 poko je
-rS należytościam i — ulica 

l i  od 1. marca.

SKAAR KAWY Artura
j. od godłem  f

Kościckiego
1010

D w a  p o k o j e  k a w a l e r s k i e  przy 
ulicy W ałowej !. 3, drugie piąrro są

67żaru z do wynajęcia.

Lo k a l  n a  s k l e p  
u J a s z c z y s z y n a .

Gmach Teatra lny 
45

t frontowe pokoje, pierwsze piętro, z 
przynoleźnośeiaini, ulica Ormiańska, 

19, zaraz do wynajęcia. 38

4pokole  
m i .  Zygm uiitowska 1

z przj należytościa- 
- ‘ 17.

HAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE 
0WARZYSTW0 AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niem iecka komunikacyja pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą ś r o d ę  i n i e d z i e l ę ,
pom iędzy H avrem  a Nowym  York iem

w każdy w to r e k ,
pomiędzy Szczecinem & Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem  a Indiami Zach.

4  razy miesięcznie,
pom iędzy H a m b u r g i e m  a M e x y k i e m

raz w miesiąc.
Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają b a r d z o  dobrą, s p o s o b 

n o ś ć  do podróżowania w k a j u t a c h  i w .ś r o d k o w y c h  p r z e d z ia ła c h ;  
u ti-z y m a u ie  \v czasie .podróży jest z n a  kom ż tc.

B liższej wiadomości udziela główny ajent dla G alicji 
K lan sn er w Brodach . „Nr. 1097."

J a k ó b
1013

. -v .,:

N a  karnaw a ł!
Najwyborniejsze cukry p ł  kilo zł. 1‘20. 
Najwyborniejsze karmelki m ieszane pół 

kilo 75 ct. — poleca 1024 a

parowa fabryka czekolady i cukruw 
Heiaryka Tretera

we Lwowie, u lica  K opernika liczba 3.

P rzek o rn e  w m atu i zapacbn
przez S l A e z  sprowadzane

H e r b a t y
c R L i H 3 i s i e ,
a m ianowicie : */a kilo

„Assam -Pecco-M andarin" naj- zł. 
przedniejsza m ieszań ca arom. 5"— 

„Taszu" Perła chin. żółto-kw. 4 ‘— 
„Juntojczan Pecha," biało-kw. 4 ’ 
„Nandiyn," czarna mocna . . 3'20 
„Souchong." m ałe narkot. . . 2 ‘80 

Nr. 5. „Congo," fam ilijna dobra . . 2 ’—  
Nr. «. „Proszek herbaciany* . . .  1'50 

„W ysiewki," z pajlep. herbat 1‘70 
„Souchong," najprzedniejsza 
w orvgin. drewn. skrzynkach 4'— 

„Soi hong, “ powyższa na wuge 8'v9

luindel

Nr. 0.

Nr. 1. 
Nr. 2. 
Nr. 3. 
Nr. 4.

Nr.
Nr

Nr.

pultT.n 1016

I ł  I A R D E W I C Z A
R. nkn 1. 42.

CHOROBY PIKRSIOWR

Syrop z Podfosforano Wapna
pp. GRIMALLT et C‘e- Aptekarzy
Syrop ten powszechnie zaleca

ny przez lekaTzy, nader skuteczne 
spraw ia działanie w chorobach 
płuc i oskrzeli piersiowych; leczy 
najuporczywsze katary, zagaja tu~ 
berkuły płucne u  sucioti \ków; 
powstrzymuje krztuszenie się i za
noszenie w nieustannym kaszemiu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po
cenie się nom e m ia je , apetyt zwięk
sza się i chory oazyskoie szybko 
zdrowie
SKŁAD w Paryżu, 3, ulica YWenne

i w głównych aptekach.

Na zapusty najtaniej!
Wyborowa wina szam pańskie : Moei 

et Chandan, H aidsiek , Monopol, 
Mumme et Comp.

W ina szam pańskie, styryjskie w yśm ie
nite.

W ina w ęgierskie, tokajskie, i maślacze. 
austrjackie, reńskie, francuskie 
białe i czerwone, styryjsk ie i 
hiszpańskie, KONIAK francuski. 
W ÓDKI J. W . Ilr. Drohojowskiego.

Poleca 1047 b
H A N D E L

KAROLA BAŁŁABANA
we Lwowie, pod „Złotym Kogutem" 

ulica H alicka liczba 20.

We
sku go,

L w cw is pp. M ikolaseha, W ewiór 
Sklep ińskisgo, Rucksra i B a is c  *.

„ W e b a  K in g ”  jest nową i, 
rodzaju m a ier ją , która przewyżi 
3 krotną trw ałością  zw; kie
płótno a przytem jest o 60 proceut 
tańszą.

Komu jest znaną nasza „W elta  
K in g ” to najlepiej osądzi o je j  
trwałości, a temu kto Jej nie zna, to 
celem  wyrobienia samumu sobie sądu
0 niej, większe odcinki przesyłam y; 
po wypraniu tychże przyjdzie do prze
konania, i e  „dobry  tow ar sam  
się chw ali.”

C e n y  „ We n y  Ki ng":
1 sztuka 78 etmr. szer., 20 mtr. 

długa, na grubszą bieliznę złr. 7-—
1 sztuka 88 ctrn. szeroka, 20 mtr. 

długa, na cienką damską, męzaą 
i wszelką łóżicową bieliznę z»r. 8'50 

1 sztuka 176 ctm. szeroka, 15 mtr. 
długa, na 6—7 prześcieradeł bez
s z w u , ..................................... sfr-11'80

T en sam c-Aunek 200 ctm. szero
ki .  .........................................złr. 12-80

1 sztuka 175 ctm. szeroka, 15 mtr. 
długa, na 6— 7 bardzo cienkich
r rze iż .ie ra d e ł............................złr. 13’—

Wyrób nasz „W eby King" nabyć 
mokną uicfalsiowany Jedynie w na- 
szy,.h .'kładach lu l4

Próbki na żądanie gratis i franco.

M.BEYER i Spółka
skład fabryezny płócien , stołowej bie
lizny i gotowej bielizny damskiej, 

męzkiej i dziecinnej.

lw(iwt t i f t  Karola Łiiw ika L L

we Lwowie, < borążczyzna k 22, otizym a- , 
wprost od producentów z .im eryki połu- i b  d 
dniowej świeży transport najlep - ! P.7 
szej kaw y  i sprzedaje takową po cenie ; !|g] 
bnrtowuej we Lwowie 1 k ilo  
z łr. 1 * 8 0 ;  na prowincji 4‘/t k ilo  ! I ?  

złr. 9 * 1 5  franco.
Odbiorcom nad 50 k ilo  opust

Nie mam wcale tych gatunków kawy, które 
drudzy pod nazwą mojego godła ogłaszają.

N a  k a r - n a w a ł

dla praktycznych i oszczędnych pań.
Balowe, wizytowe, wieczorkowe i r.. p. 

suknie, podług najświeższych żurnali pa
ryskich, przykrojone* materji ópinglóes  
przym ierzone oraz upięte, po 2 złr. od 
sztuki.

M odele kompletne na bale kostium o
we, w wielkim  wyborze.

Również formy papie-ow e począwszy 
od bielizny, aż do sukień i płaszczów, 
tak dokładnie dopasowane do każdej figu
ry, że osoby niemające najmniejszego wy
obrażenie o kroju, mogą z nich szyć.

Mnie M A R IE
u c z e n n i c a  W o r t h a .

W yższy Zakład nauki kroju

G a l i c y j s k i  B a n k  k r e d y t o w y i i

p o c z ą w s z y  o d  d n i a  1 7 . l i s t o p a d a  1 8 8 5  u

A

S K Ł A D  W Ę D L I N
F R A N C IS Z K A  U N D E R K I

w ł  Lwowie, ul. Krakowska I. 15
poleca

N a  K a r n a w a ł !
Półm iski m ięszaniny ubrane g a la re tą  kolorową (A uspikiem ) od 
1 zlr. do 2 złr. SzynLi, K iełbasy, 8.ilam :, S m aie j i S łonina 

gruba w wybornym  gatunku zawsze świeże.
Dolecenia z prowincji uskutecznia natychm iast. * n 4̂

F R A N C I iZ E R  I IN B E R K A
Lwowie

T y l k o
doskonałe, trwałe gatunki prawdziwych berneńskich materyj 
na ubrania, ja k o to : Szewioty, Karagarny, Doskin, Teruwien, 
Palraerston, Tyfl^ sukna liberyjne i dla straży ogniowych, 

nabywać można w najlepiej renomowanym
Składzie fabrycznym „zum weissen Lamm* w Bernie.

^\zory na okaz rozsyłają się bezzw łocznie franco.

Oświadczenie !
Z  powodu p ow sta łe j on^gdaj w kasyn ie  sprzeczki o to, gdzie we 

Lw ow ie na jkorzystn ie j kupować w ypraw ę ślubną z porcelany , szk ła  
i  srebra chińskiego, oświadczam niniejszem  publicznie, że praw ie w szyscy  
obecni członkowie kasyna  zgodzili się, iż  najlepsze i najtańsze tow ary  
są u  K azim ierza  Lewickiego, p rzy  u licy  Trybunalskiej, — kióra to firm a  
od dawna ci szy  sus zasłużoną  reputacją, posiada  w ie lk i wybór na jnow 
szych artyku łów  po cenach sta łych  i  um iarkowanych.

1118
A d a m ,  N i e d z i e l s k i

radca sądowy i  sekretarz kasyna.

* W 3 r d . a , j e

OS
o Asygnaty kasowe
z 80 dniowem wypowiedzemem.

iPJj

V1A
L#1 'i
ii
K

O .  X .  W i n c k l e r  ń
w e L w o w ie , u lic a  T e a tr a ln a  liczba  7

k j  poleca
IW  C U K I E R  w najlepszym gatunku w głow ie po 38 ct. kUo. J t
M  „ na wagę netto 39 ct. rkn
L i  » w h o s t k a c h  111 w ł a s n e j  m a s z y n i e  z  g ł o w y  rznięty l 5 l
lV  n i e  k r o c h m a l o n y  dl atego znacznie słodszy po 4U ct. kilo. i # ]
f f i  » w m ą c z c e  n a  w ł a s n e j  m a s z y n i e  tarty b e z ^ m ą c z n y  c l i  W

d o m l e s z k ó w  po 40 ct. kilo.
,Wj K A W Ę  piękną, dobrą i aromatyczną po 90 ct. ’/, kilo i w ogóle towary M S 
lAM korzenne po jak najtańszych cenach. n i o  L i i

E K ą  Z Y G M U N T A  R U C K E F A
w e  X .  w o T T l e

poleca

porze

5n  fi I I  IH ! butelki wraz zeo Asygnaty kasowe

Ha częste w obecnej porze panujące 
chrypkę, kaszel, zaflegm ienia i t. d. 

sum iennie sporządzony

„Syrop słodowo-ziołowy Dra Seburgera“
który w ielokrotnie w ypróbowany zy sk -ł pow szechne uznanie, 

butelki wraz ze sposobem użycia 50 ct.

±032

katary , 
bar dzo

L na

fonn
oraz

papierowych wPierwsza fabryka 
tiali.-ji.

Ijwów, ul. Akadem icka, 12.

z 90 dniowem wypowiedzeniem.
I D y i - e ł c c j a .

w  W i e d n i u ,  H a m b u r g u  
i  H u d a p e s z c i e

Pompy w iru jące naj lepszego  sys te mu  
i w ęże gumowo a m e n  kańskie,  dla 
spi i i tu  u, piwu. i w ina  zna n y  n a j 

lepszy gatunek .

T e e h n i m i f i . t o w a r y  gumowe,  pesy 
skin-z.aue. it-.i. itd. Cenniki i próbki  
d a rm o . 888

Zr.stęoca dla Galicji

F r a i i r ,  D o p p e n

L w ów
ulica Trybunalska 1, 12

A n g . T schinkla  Syn ow ie
c. k. nadworni dostawcy

Fabryki w Wiedniu, Schonfeld, Lobositz i w  Lublanie
polecają: 1039

T s c h in k fa  g r y s  kawuwySSj
|1ki

Puszki po •/, kilo

( j e r

Szj
Ł

H -
o

*
c r

Prawnie zastrzeżone.

l
f
i
i
w

Ą
A

K a  w »  f i g o w a  1 s n Z t a ń s h a  f i g o w a .
N a j l e p s z e  c z e k o l a « l y  uznane jako najlepszego gatunku i odznaczone 

nagrodą na wszystkich wystawach.
K a L a o  l » e z  o l e j n ,  lekko rozpuszczalne i o delikatnym smaku. 
A n g i e l s k i e  R o e k s - D r o p s ,  C a n d y l y ,  o w o i  -  l . e n d y z o n a n e  ) K  

I  r l s c ó ,  C e d r i ,  A r a n c t n l ,  k o m p o t y  t t .  T l.
Tabrykatj nasze s» do nabyeii we wszystkich lepszych handlach korzennych,

i  r o K ła k t''?  •:>Ipowiedsifilcj: J ó * « f  L»*ko7KLi ck\ Fi.ęier % fabryki czArlańskiej. Z ^rukfiriu .Dziennika PoV!n“ęoV


